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Rękopisów Redakcya n:e m a c i  
R edaktor  przyjmuje od 12  - a .  Sekretarz od 6 —® 
A dnunistracya otwarta od ro—4 po poi i  od 6—8  

w ieczorem .
O głoszenia przyjm uje się  do godziny 6  w ieczór. PISMO POLIIfCZNS,IfOŁECZKI i L1UUCK1K

miAk. Kwart
P i . r :  ra ftr  W  k rtjn  1 . —  a  —

9 Z a  granicą 1.50 4.50
Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lu 
przed tekstem 40 kop. p ierw szy i 20  
Etępuy raz, za tekstem 20 k. p ierw sr 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 
.N adesłan e* w iersz petitowy lub jeg

N um er p o je d y n c z y  5 k o p .
Prenumeratę i ogłoszeni? przyjmuje Adm inistracya.

półrocz. rocz. 
6.— 12.— 
9.—  18 —

kop.
b je g o  m iejsce 
kop. każdy na- 

i 10  kop na- 
W  ru b ryce  

o m iejsce i rb.
I.

\uiom atyczna 
S ikaw k a 45

A A  ■  M N  WW [ (  działająca za pomocą 
■  produktów chemicznych.

6asi ogień działaniu 1300 wiader wody.
W yłączna sprzedaż i B iuro

z siła rówdą 
dztaTpi

[ Prospekt i opisy na żądanie.

Darowski i Narzymski
K i jó w , O lg iA s k a  Aft 3 .

29 16  

T e le f o n  12- 6 7 .

D o s t a w c y  K o m is y i  E k o n o m . K i jó w .  I n s t y t u t .  P o l i t e e h .

„i, L. Łukaszew icz
Kreszczatyk, gmach Dumy tel. 15-26.

Przyjm uje zamówienia na ubrania cyw ilne i studenckie dla pp. koń 
rżących gimnazyum w edług obliczeń ekonomicznej komisyi instytutu. P rz y ­
holowano studenckie kostyurny, peleryny, kitle i paltoty cyw ihie. 2543

Skład Fortepianów i Pianin 906

J- Kerntopf i Syn
dostatyey kijow skiego oddziału R osyjsk iej C esarskiej szkoły Muzycznej i 
Kon.serwatoryum W arszaw skiego. K ijów , Kreszczatyk JMs 33. Telefon  809-

zentacye Bluthnera, Szredera, Berduksa, Ronisza
i innyoh fabryk. Wynajem 1 reparacye.

Mi wyścigi Początek HZTI 
o godz. 2 pp.

28 )j

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie term y siarczano m u­
łow e, w  wysokim  stopniu radioaktywne. Zna­
komite w yrik i lecznicze w  cierpieniach sta­
w ów  i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, '.spaleniach stawów, w  poda­
grze, nerwobólach, zwłaszcza w  i s c h i a s .

- Urządzenia tak co do mieszkań, jak  i

\ kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych. 
W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal, 
winda osobowa do ' 'taczania wózków z cho­
rymi. W  r. b. ot- ,y  zostanie zbytkownie 
urządzony hotel .m ia Pałace (na 300 osób), 
połączony z m o - wysiaw ionem i łazienkami 
(400 kabin). ’ okoje z łazienkami (woda ter­
malna). Instytut terapeutyczny na miejscu. 
.Stosowanie o k ł a d u ^  b ło t n y c h ,  (zwłaszcza 
u Osób słabowitych) z niezrównanym skut 
kiem. N o w e  p o łą o z o n t e  k o l e jo w e .  Z  
W arszaw y 15  godzin, z Krakow a 8 godzm, 
do W iednia 3 godziny, do Pesztu 3U2 godzin. 
W szelkich inform acyi udziela lekarz zakłado­
w y, D r . A l e k s a n d e r  T e ic h m a n n ,  zim ą— 

K raków , Długa 10, latem -  Piszczany, W illa  W eresz, albo Zarząd kąpielo­
w y. Zakład  cały rok otwarty. Frel.w encya 14,000 osób. 2731

Nasiona oryginalnej pszenicy

Banatki i Cisawki
osobiście w ybieram y i zakupujem y na W ęgrzech. 

Zam ów ienia prosimy adresować:

L  Zdrojewski i K. Grabowski.
K ijó w , P r o r e z n a  AA 9 .  2514

n i i f t u ł *  . . i . .  VfSo 2500 dźies.
IO I f c u ł f j  poszukuję od l u I 2  

lub 19 13  r. lub P a i - ę ^ z a ją c ę j  A d -
m i n i s t r a c y i  w ię A z , rnajątk. Mogę 
w łożyć znaoz, kafjjtv, Gotóiy jestem 
również nabyć majątek 0 0 0 -  » o o ó  o z .  

z rąk polskich — Kazim ierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród kij. g. m ap Sfceżn ?

__________________ 2580

ZAKOPANE
pensyon Warszawski

Dom murowany. C ntralne ogrze­
wanie. Wodociągi z zimną i go­
rącą wodą. Łazienka. Pokuje od 
2 kor. na dobę. Pensyon od 7 
koron. 2881

ZAKOPANE „Warta"
p e n s y o n a t  S t .  W a c ła w s k ie j .
Położenie wśród lasu św ierkow ego.

2882

»

pensyonat otwarty cały rok.
Wodociąg. Telefon. Kuchnia wy-

2 8 8 3tw orna.

Praw dziw e w ody Y ich y  z francu 
skioh źródeł rząd. C t-lesiins, Grane 
G rille, Ilopital, zlew . się do butelek, 
które zakorkow. pod doz. kontroli 
Państwowej, każda butel. ma na szyj , 
jako gw aran. siny znaczek z napis. 
„Y ich y-E lat". 303

P ijc ie

> 3 £ ?

2614

napój owocowy.
Sprzedaż w pierwszorzęć. mag, i buf.

K R A W I E C

1 1  l i i i
K r e s z c z a ty k  JSfś 2 7

z powodu wyjazdu zagranicę
wstrzymał przyjmowanie obsta 
lunków do swego powrotu, o któ­
rym nie omieszka zawiadomić 
swych Szan. pp. Klientów. 2870

M

II

p e n s y o n a t

W . D rzew ieck ie j.
Pokoje od 7 koron. k,.chnia w y ­
tworna. 2880

ZAKOPANE

Grand HOTEL STAMARY
Pensyon od 8 koron. 2946

Dr Czerniak ̂ strobl6łi
Syf., wen., m orzopłc. (spec. kur. strict 
mem. płc.). W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

L e c z n i c a  c h i r u r g i c z n a
D-ra Mea f. M akowskiego, M.-Włodz. 
33b tel. a f  -92. Dr. M akowski przyjtn. 
9— 10  i 4—6. Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. P ł. od 3 rb. na dobę. 589

fiH IB U L A I O RYU M

T-wa Lekarzy Specyallstów
Sofijow ska 2 1. Telefon 17-55.
Codzienne przyjęcie chorycn przycho­
dzących wszystkich specyalności. 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin p rzy­
jęć w e wszystkicli aptekach. 1993

P O łA P il  ^ ajblkżej morza, p ierw  
r U L ^ L r t i  szorzę<l. pensyonat „Świ­
teź", znacznie w  roku przeszłym  
powiększony. Pokoje ładnie urzą­
dzone dziennie i sezonowo. Kuchnia 
wykwintna. Inform acye: W arszaw a, 
ul. Ilo rtensya 5. L au ra W alew ska. 
__________________________________2 19 1

O r y g in a ln ą

sprow adza bezpośrednio z W ę g ie r  
i zlecenia, przyjm. B IU R O  P O Ś R E D ­
N IC T W A , przy Kijowsk. T -w ic Kolni- 
czem Kijów , Kreszczatyk 25. 2605

Krawcowa uzdolniona przyj" 
muje roboty, wy 
kończenie w y ' 

tworne. Kreszczat. zauł 9 —27 812

oniec Żulina.
Wśród chaosu wieści ponurych o prze­

biegu wyborów galicyjskich, o rozstrzeleniu 
sil, warcholstwie i sukcesach Breiterów prawie 
niepostrzeżenie przesunęła się przed oczami 
czytelnika wiadomość, iż oskarżony o znęcanie 
się nad dziećmi ruskiemi nauczyciel szkoły żu- 
1 i liski ej, Bronisław Greis, został przez sąd wol­
nym od wszelkiej winy uznany.

Z  Petersburga otrzymaliśmy w paździer­
niku roku uhiegłego pierwszą wieść o „ polskiej 
W rześni", o azamordowaniu młoaziana rosyj­
skiego przez polaka". Usadowieni nad Pełtwią 
agenci hr. Bobryńskiego, dziaiali wówczas z ta­
ką sprawnością, tak szybko i tak uiniejetnie 
wyzyskiwano w Petersburgu otrzymywane ze 
Lw ow a oszczerstwa, insynuacye i podle kłam­
stwa na naród nasz miotane, że zaniin ktokol­
wiek mógł się zoryentować, zanim sprawdzić 
je, sprostować ze strony polskiej zdążono, uro­
sła wieść o Żulinie do rozmiarów potwornych. 
Nietylko Filewicze wszelkiego rodzaju, peter­
sburscy, lwowscy i kijowscy, zdążyli wylać rze­
ki łez krokodylich na temat „Wrześni polskiej 
nietylko tak zwani „ukraińcy* pośpieszyli po­
przeć ten wylew staremi skargami. Świado­
mych fałszów nie wahano się wytoczyć przed 
lorum ciał prawodawczych. Na posiedzeniu 
dnia 2 5  października 19 10  r. „poseł* rosyjski 
z W arszawy, sławetny Aleksiejew, wytoczył 
sprawę „umęczonego przez polaków Michała 
Kochańczuka*, dla wykazania, jak traktują spra 
wę narodowej szkoły polacy w tym kraju, 
gdzie mają władzę. I w tym samym dniu od­
było się w soborze Kazańskim nabożeństwo za 
duszę ś. p. Kochańczuka i z mównicy Domu 
Bożego lozlegly się słowa biskupa Eulogiusza 
o krwi przelanej, o męczenniku za wiarę i oj­
czyznę. .

Próżno ze strony .polskiej, ze strony 
władz galicyjskich nadsyłano zaprzeczenia. T o ­
cząca się w Dumie Państwowej dyskusya szkol­
na nastręczała taką doskonałą sposobność do 
zużytkowania raz rzuconych oskarżeń, że pow 
tarzano je z uporem, pomimo wszystkich 
wszystko, i trwało to tak długo, aż sie skoń 
czyła dyskusya szkolna.

Wówczas pokłócili się przygodni sojusz­
nicy o narodowość „umęczonego młodziana*.

Podczas, gdy „ukraińcy* powtarzali starą 
śpiewkę o „krzywdach* ludu ruskiego, hr. Bo- 
brynskij z tantazyą neoslowiańską pośpieszył 
zaanektować te żale na rachunek „zasilja* pol­
skiego nad Rusią karpacką, nad ludem rvSyj~ 
skim.

Duet ten trwał niedługo i zakończył się 
dla ruchliwego hrabiego w sposób przykry 
chociaż nie tak dotkliwy jak jego wędrówka 
do „rosyan* nad Peltwią zamieszkałych

W ycisnąwszy z kłamstwa wszystko, co się 
dało, sojusznicy przygodni, odrzucili je jak kość 
ogryzioną i z nowym animuszem skoczyli sobie 
do oczu...

Dziś milczą, lub na tem samem miejscu 
gdzie przedtem potoki lały się atramentu zatru 
tego nienawiścią, krótka figuruje wzmianka, że 
„sąd polski uniewinnił Greisa, który bił dzieci 
makie w szkole żulińskiej*.

Takie skromne pomniki stawiają sobie 
przygodni sojusznicy nad własnem kłamstwem 
Odchodzą w milczeniu lub półgębkiem szepczą 
jeszcze jedno— kłamstwo, jakgdyby rezerwując 
sobie na później, kiedy pamięć wyroku zaginie

p ow tó rn e  w yciągn ięcie  7. ukrycia starych o s k a r­

żeń i oszczerstw.

Kiedy w roku ubiegłym pierwsza o Żulinie 
wiadomość nadeszła, społeczeństwo nasze bo- 
leśnie odczuło myśl samą, że nauczyciel polak 
mógł się dopuścić czynu, o który go poma­
wiano. Lecz od pierwszej chwili myśmy w 
prawdziwość tych zarzutów nie wierzyli.

„...Czekaliśmy i czekamy, pisaliśmy w ów ­
czas na tem miejscu (rok 19 10  n. 285), z uf­
nością w tryumf prawdy dla tego przede wszyst­
kie m, że w najciemniejszym zakątku naszej du­
szy zhiorowej nie masz miejsca dla takiej zbro­
dni; dla tego, że w chwili największego roz­
drażnienia nie znajdzie się wśród nas nikt, 
kluby taanenwm potępienia w  zbrodniarza me 
cisnął. Dla takich potworów, jaLch  prasa ru­
ska maluje w Żulinie, nie znajdzie się wśród 
nas żadne usprawiedliwienie*.

Przewidywania nasze spełniły się. Greisa 
oskarżono fałszywie. Spraw a Żulińska jest o- 
szczerstwem, rzuconem rozmyślnie na nauczy­
ciela polaka, na szkolę polską i społeczeństwo 
polskie.

Dziś oszczerstwo to spada nu głowy swych 
autorów, aby raz jeszcze okazać Iświatu, w jaki 
to sposób powstają legendy o polskiej „ty­
ranii* i krzywdach ruskich.

Nie zniechęci to naszych najserdeczniej­
szych do nowych prób, lecz nas nauczy z 
większym spokojem przj .mować wszelkie tego 
rodzaju oskarżenia i żale.

Jfove książki
1

Idem.

Nabywanie gruntów na Wołyniu.
]ak wiadomo, w projekcie wniesionym  do 

ciał praw odaw czych o ograniczeniu kolonizacyi 
przez cudzoziemców w  gub. w ołyńskiej i podoi 
skiej, zabroniono również nabyw ania ziemi w  tych 
guberniach mieszkańcom K rólestw a Polskiego 
wyznania katolickiego. Ograniczenie, dotyczące się 
polaków, rada m inistrów cofnęła.

Ja k  się dowiaduje „S łow o* w arszaw skie, na 
g ła  zmiana stanowiska rad y m inistrów co do naby 
w ania ziemi w  gub. w ołyńskiej i podolskiej przez 
mieszkańców Królestw a Polskiego została w yw o ła­
na opinią jednego z dowódców okręgów  w ojsko­
wych, znającego stosunki na zachodnich kresach 
państwa.

W edług opinii tej, w  guberniach Królestw a 
Polskiego, na L itw ie  i Inflantach daje się zauważyć 
stały n.edobór rekrutuw. Niedobór ten, w yw ołan y 
jest zw iększającą się corocznie em igracyą poi ików, 
litwinów łoty.szów zagranicę na zarobki. W szys­
cy ci w ychodźcy uważani są za straconych dla ar- 
m.i rosyjskie* em igracya zaś, spowódowanh jesi p rze­
ludnieniem i brakiem  gruntów w  tych m iejscowoś­
ciach, gdzieby nadmiar ludności mógł się zagospo­
darow ać. Pow oiany do tego bank w łościański nie 
spełnia należycie sw ego zadania. Polacy, litwini i 
łotysze niechętnie przesiedlają się na S yb eryę  lub 
na inne wschodnie k resy  państwa, lecz, o ile to 
możebne w  bliskości dawnych siedzib. Z w yk le  na 
bywCami ziemi w sąsiećnieh guberniach stają się 
włościanie już pod względem  m aieryalnym  zabez 
pieczeni i po większej części żołnierze rezerw ow i. 
Zabronienie w ięc nabywania mieszkańcom Król 
Polskiego gruntów na sąsiednim  W ołyniu w  dal­
szym ciągu będzie kierow ać em igrantów do A m e­
ryki, W  ten sposób arm ia rosyjska znowu traci 
m ateryał bojow y, już nie w  mtodym rekrucie, lecz 
w w yćwiczonym  żołnierzu zapasowym .

Zdaniem  zas referenta, ci w łościanie polscy, 
k.órzy osiedlają się na W ołyniu, gdzie góruje w 
pełni duch rosyjskości, już z tego względu mogą 
być uważani za elem ent praw om yślny dla pań 
stwa, gdyż chłopi patryoei w raz z inteligencyą pol­
ską, przeciw nie, zw alczają ruch przesiedleńczy do 
Cesarstw a.

—  Złe miasto, obrazy z MjT? roku p. 
Zygmunta Bartkiewicza, nakładem Jana C/.cni 

pińskiego. Skład główny W arszawa, G e­
bethner i Wolff. Kraków, Gebethner i S-ka. 
Cena 7 5  kop.

Złem  miastem nazywa w  ostatnim swoim u 
tworze Bartkiew icz („Psie  dusze", „S łabe serca") — 
Łódź.

Nie jest to powieść. A utor m ianował to skro­
mnie „obrazam i z 1907 r.“ , a w ięc z epoki porewo- 
lucyjnej, kiedy zaostrzyły się krańćowości i przeci­
wieństwa, kiedy o niedawno przyznanych ulgach 
dla ludu roboczego po szeregu strajków i lokautów 
zapomniano zupełnie, w vzv3kuiąc po dawnemu od- 
d a iłjcn  przem ysłow com  na łask ę  i niełaskę praco­
wników. Dziełko Bartkiew icza jest wyborną, w 
śm iałych skrótach narysow aną sylw etą „złego m ias­
ta*, które pomimo sw ej szpetoty spraw ia silne 
wrażenie ogromem  ześrodkowanych sił dzisiejszego 
ustroju społecznego, kapitału i pracy.

—  Z  wędrówek p o  kraju p. Maryę Kuli­
kowską Spółka, nakładowa „Książka*, K ra­
ków 1 9 1 1 .  Cena 1 rb.

W  papierach pozostałych po zm arłej przed 
rokiem poetce i literatce znalazła się garść wrażeń 
z podróży po ziemiach polskich, przeważnie pod 
zaborem pruskim  pozostających Rzeczy te obok 
pięknej form y literackiej, praw dziw ie wytwornej, 
cechuje duch obyw atelski szczerze narodowy i 
gorąco dem okratyczny. Znajdujem y tam między 
innemi; — „W  K ruszw icy", „Z  zaboru pruskiego", 
„K aszuby", „Ś lązk  górny", „Z  W arszaw y" i t. d.

—  Pamiętnik z  czasów 1S<>:S —  1872. 
Opowiadanie, p. Stanisława Półkozica-Plichtę. 
Warszawa, Gebethner i Wolff. Kraków, Ge­
bethner i S-ka. 1 9 1 1 .  Cena 1 rb. 20 kop.

Prosto, bezpretensyonalnie i żywo opow ie­
dziane życie autora, a w ięc udział w  powstaniu 
1863 r., a poiem kilkuletni pobyt na S yb ery i na 
„osiedleniu".

t * M N M Nm am ra R K

Wystawa sztuki polskiej w Antwerpii.
Na tegorocznej wiosennej w ystaw ie sztuki w 

A ntw erpii jest także osobny dział, poświęcony poi 
skiej sztuce plastycznej. Zajm uje on trzy n iew iel­
kie sale, w  których rozwieszono i ustawiono w y ­
bitne dzieła w spółczesnych naszych m alarzy i rzeź­
biarzy, reprezentujące dość udamie polską tw ó r­
czość na polu sztuk plastycznych. Najobficiej re ­
prezentowany jest na w ystaw ie pejzaż. S ą  tam 
krajobrazy Ruszczyca, Stanisławskiego, T ro ja  
nowskiego, Hofmana, Czajkowskiego, Podgórskiego. 
K rytyka belgijska (między innemi antw erpski „Ma- 
tin") w yraża się o tych pejzażach pochlebnie, przy­
znając im silne życie wewnętrzne, pochodzące z 
przenikającej je  uczuciowości, jakkoiw iek zarzuca 
niektórym niezupełną doskonałość techniczną w 
szczegółach. Rów nież dział portretów, przedsta­
wiony przez dzieła Olgi TJoznanskiej, Axentowicza, 
W eissa, M ehoffera, robi bardzo dobre wrażenie. 
Cieszące się zasłużoną sław ą witraże M ehoffera 
zw racają na tej w ystaw ie powszechną uw agę k ry ­
tyków i publiczności. Z w racają  także uwagę dwa 
dzieła „m łodych": J ,  W ałaha, m ieszkającego w  P a­
ryżu, „Chłop" 1 Tym ona Niesiołowskiego „Safo" 
W  dziale rzeźby są portrety Laszczki, popiersie 

Stara kobieta" Dunikowskiego, figurki Pelczar- 
skiego, statuetka i grupa bronzowa Glicensteina, 
„P ies" Pugeia, popiersie Koniecznego.

Przyszła cesarzowa Austryi.
Depesza z Viareggio doniosła o zaręczy­

nach arcyksi^cia Karola Franciszka Józefa z  
księżniczką Zytą Parma-Burbońską. Arcyksią- 
żę Karol Franciszek Józef, pc arcyksięciu Fran­
ciszku Ferdynandzie najbliższy spadkobierca 
tronu austro-węgierskiego, urodził się 17-go  
sierpnia 1867 r. Jest synem ś. p. arcyksięcią 
Ottona i arcyksiężny Maryi Józeiy, z domu 
księżniczki saskiej Arcyksiątę Karol Franci­
szek Józef jest obecnie rotmistrzem 7 pułku 
dragonów, stacyonowanego w Brandeis nad

Eibą. W  najbliższych jednak czasach ma arcy- 
książę być przeniesiony do Wiednia, jako ka­
pitan w 4  putku piechoty.

Księżniczka Zyta Mary a Adelgunda Mi­
chaela Rafaela Gabrjeia Józeńna Aiuonina Lu­
iza Agnes urodziła się 9 maja 1892 r. w 
willi Pianore; pochodzi z domu Parma, który 
po wojnie 18 59  r. zmuszony był do opuszcze­
nia księstwa Parmy, które wcielone zostało 
następnie przez króla Wiktora Emanuela do 
zjednoczonych WTłoch. Ówczesna księżna, re- 
gentka Parmy imieniem swego syna, księcia 
Roberta, zaprotestowała przeciw zjednoczeniu 
Włoch. Otóż z małżeństwa tego księcia R o ­
berta z księżną M iryą Antoniną, z domu in­
fantką portugalską, pochodzi księżniczka Zyta. 
Ma ona bardzo liczne rodzeństwo. Z  pierwsze­
go małżeństwa księcia Roberta z księżniczką 
Maryą Pią z linii sycylijskiej Burbonów, po­
chodzi ośmiv'rn dzieci, między tem i książę Hen-, 
ryk, obecnie głowa domu i książę Eliasz, oże­
niony z córką arcyksięcia Fryderyka, arcyksię- 
żną Maryą Anną. Z  drugiego wyżej wymienio­
nego małżeństwa księcia Roberta z księżniczką 
portugalską Maryą Antoniną, pochodzi dw ana- 
ścioro dzieci, między temi księżniczka Zyta, 
piąte z rzędu dziecko. Jej ojciec, książę Robert, 
umaił w r. 1907. Księżniczka Zyta jest w da­
lekim stopniu spowinowaconą z arcyksięciem 
Karolem Franciszkiem Józefem; arcyksiążę jest 
bratarkiem, księżniczka zaś siostrzenicą arcy­
księżny M aryi Annuncyaty.

Księżniczka Zyta spędziła swe lats. dzie­
cięce w willi Pianore pod Viareggio, a po 
śmierci ojca w Schwarzau, gdzie jej matka za­
mieszkała jako wdowa. W bieżącym roku księż­
niczka Zyta pojawiła się po raz pierwszy na 
balu dworskim i zwróciła ogólną uwagę wdzię­
kiem i urokiem swej postaci. Księżniczka Zyta  
po poślubieniu arcyksięcit Karola Franciszka 
Józefa stanie się przyszła cesarzową Austryi i 
jako taka, ponieważ żona następcy tronu arcy­
księcia Franciszka Ferdynanda nie jest równe­
go urodzenia, zajmie natychmiast pierwsze 
miejsce na dworze cesarskim. Miejsce to zaj­
mowała dotąd wspomniana wyżej arcyksiężna 
Marya Annunziata.

nsemammmmmmmmm

Z prasy rosyjskiej.
Filewicz namyślił się wreszcie omówić 

kwestyę zlania się dwóch pism v ileńskich.
„Dwie głów ne partye polityczne polskie—pi­

sze Filew icz w  „Now. W ren i."—zlały  się w  jeden 
obóz; dwa samodzielne sztaby, które dotychczas 
działały osobno i niezawsze zgodnie, łączą się w  je ­
den sztab, w  którym  nie powinno być różnicy 
zdań, a przynajmniej te różnice nie powinny się u- 
jaw niać".

Przytacza dalej p .  Filewicz artykuły obu 
pism, uzasadniające połączenie, i konkluduje 
w ter. sposób:

„W szystko to jest proste i jasne U polaków 
byw ają spory partyjne i różnice zdań, ale  znikają 
one od razi> kiedy w  grę wchodzi kw estya pano­
wania na Rusi. W  G alicyi jest to już rzecz od dawna 
znana. Teraz zaś jest jasne, że nie inaczej stoją 
spraw y i na rosyjskim  Zacnodzie".

' Ciekawe na swój sposób rzeczy opowia­
da wileński korespondent „Now. W rem ."...

Ścisłość, jak zwykle— suworinowska.
„Litwini przekonali się już, że dla parodu 

litewskiego niema i r.ie może być przyszłości poza 
państwowością rosyjską, która zapewnia litwinom 
m ożliwość (!) norm alnego hOżWoju ich kultury na­
rodowej, że głów ne niebezpieczeństwo zagraża tej 
kulturzt ze strony polakó ».

„W  celu rozpowszechnienia takich poglądów  
w śród szerokich mas utwcrZył się litewski związek 
narodow y (?) r.a tych sam ych podstawach, na ja ­
kich powstał rosyjski związek nacjonalistów .

„T a  now i organizacya narodowa staw ia so 
bie zl cel rehabilitacyę (?i narodu litewskiego w o - 
czach rosyjskiego narodu i rosyjskiego rządu i za­
wiązanie ścisłych stosunków z rosyjskiem i narodo 
wem i organizacyam i w  celu wspólnej w alki z po- 
lonizacyą i polskim zalewem  na Litw ie i B iałorusi".

niedawno fabrykacyę białorusinów o kulturze 
prawdziwie rosyjskiej i radby takich samych 
litwinów nafabrykuws ć.

W ie przytem, co litwinom obiecywać.

„Litwini liczą na to- pisze przejrzyście—Ze 
zbliżenie z rosyjskiem i organizacyam i nacyonałi- 
stycznemi i poparcie rosyjskiej p rasy naeyonali- 
stycznej u łaiw i im zdem askowanie intrygi polskiej".

Może więc wkrótce ujrzymy jeszcze jedno 
pismo gadzinowe np. „Lltowskaja Żiźri", albo 
coś w tym rodzaju?

Wiadomo, że Mienszykow potępił piel­
grzymkę, zorganizowaną przez biskupa Serafina; 
w ślady Mienszykowa wstępuje obecnie niepo­
szlakowany pod względem prawosławia p Dur- 
nowo z „Pietierb. Wiedom.*, który pisze co 
następuje:

„Pietgfzym ku b. Serafina jtikt dem atutraeyj-
na tryum falna procesya r a  trzy m iesiące przedtem 
zapowiedziana, gudna jest najgłębszego potępienia— 
tem bardziej, że oderw ał on conajmuicj na 1 0 —12  
dni od parafii około 200 pasterzy, przerw ał nabo­
żeństw." w  cerkw iach i pozostawił bez pom ocy du­
chownej um ierających".

Okólnik w sprawie uwalniania studentów, 
którzy przebyli ponad normę, w uniweisytetach, 
wywołuje niezadowolenie nawet w redakcyi 
„Kołokoła*.

„Żadne chyba państwo cyw ilizow ane — pisze 
„K ołokoł" — nie w yd aje  takich okólników, które 
ograniczają dla m łodych ludzi lata ich nauki".

Ministerstwo oświaty widocznie obawia 
się nadprodukcyi ludzi oświeconych.

(]•)

W  dalszym ciągu korespondent rozpisuje 
się o tem, jaki to dobroczynny wpływ może mieć 
taka orgauizacya w stosunkach miejscowych, a ; 
drugiej strony, jak pożytecznym jest fakt, ze po 
wstała w Wilnie , Biełoruskaja Żiżń*. Ten zwrot 
wskazuje nam dość wyraźni- na źródło korespon- 
dencyi, a kryptonim „S .*  zdaje się mówić, iż auto 
rem korespondfincyi jest p. Sołoniewicz, sam pan 
redaktor „Bieloruskiej Żiźni*, który rozpoczął

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od korespondentów).

— Z Kamieńca. 6 b. m. odwiedziła K a ­
mieniec wycieczka rolników z Królestwa i Ks. 
Poznańskiego. Grono obywateli ziemskich z 
tamtych dzielnic Polski, odwiedziwszy Antoniny 
hr. Józefa Potockiego, p-zybyło na Podole 
zwiedzić gospodarstwa wzorowe. Przybywszy 
do Kamieńca z Ploskirowa, ziemianie zwiedzali 
stary zamek, miasto, kościoły i gmachy, muze­
um etc., a następnie na drugi dzień jdali się 
do Żwańca. Stamtąd podążą na łodziach da­
lej w celu zwiedzenia kopalni fosforytów po­
dolskich w Ladaw i“  i malowniczych brzegów 
naddniestrzańskich. A- P

— Równe na Wołyniu, d. (i czerwca 
j'9-11 r. Dnia 30 maja, staraniem miejscowego 
T -w a literacko-artystycznego została otwarta 
wystawa obrazów. Znajdujemy na wystawie 
prace Wrzeszcza, Dąbrowskiego, Popławskiej, 
Żylińskiego, Zaleskiej, Władimirskiego, Flegera, 
Salonowa; mamy tu również impresyonistów 
Bohomazowa, Burdanowa, Denisowa. O starej 
culturze kraju świadczą licznie wystawione dzie­
ła sztuki ze zbiorów prywatnych. Najszczodrzej 
obesłali wystawę pp. Ponińscy-W alewscy z 
Mokwina. 20 z górą o urazów, szkiców i szty­
chów stałe się dostępnymi dla szerszego ogó­
łu. Ubolewać tyiko należy, te inne dwory nie 
poszły za tym przykładem. W brew zapowiedzi, 
jaką czytaliśmy w miejscowych -i kijowskich 
pismach —  nie znajdujemy na wystawie dziel 
sztuki, w które prawdopodobnie obfituje rezy- 
deneye ks. Lubomirskich, Radziwiłłów i inne.

Początek zrob:ony. W ystaw a tutejsza no­
si miano i-e j— oędą więc i następne. A  że ta 
pierwsza ze wszech miar pozyssała uznanie 
ogółu, spodziewać się możemy, że następne bę­
dą gromacziły z szerszego zakresu dzieła sztuki 
i sprowadzą żądnych artystycznych wrażeń z 
dalszych okolic.

Z  prywatnych zbiorów pp. Ponińskich- 
Walewskich wyróżniają się 2 główki kobiece 
Żmurki, szkice Brandta i Prianisznikowa, bar­
dzo piękne cacko malowane na atłasie „Z cza­
sów dyrektoryatu", 2 cenne oryginały Claude 
Lorrain a — „Poranek* i „Wieczór* i akwarele 
Kossaka.

Codziennie przybywają nowe obrazy.

Ludwik Rutkowski



D Z I E N N I K  K I J O W S K I J4 148

Nasze ziemstwa.
b. m.

W yb o rcy  z ie m s c y  na W ołyn iu .
Powiat łHCki (cenzus 150  dz.).

Wyborcy polacy. Listy wyborcze powia­
tu łuckiego obejmują 78  wyborców polaków peł- 
noCenzusowych, właścicieli posiadłości ziem­
skich o obszarze 70,686 dz , oraz nieruchomo- 

wartości 2 9 1 ,7 2 3  rb. Właścicieli wyła.cznieSCI
nieruchomości jest 9, suma szacunkowa ich re­
alności— 1 16 ,7 0 0  rb.

Kurya polska I zjazdu wyborców (posia­
dających od 1/5 cenzusu-) obejmuje 12 0  wybór 
ców. W  tej liczbie jest 75  właścicieli posiadło 
ści ziemskich o obszarze 6,064 dzies., co sła 
no wi 40 pełnych cenzusów, oraz 46 właścicieli 
nieruchomości, oszacowanych na 14 9 ,7 12  rb., 
co wynosi 19 pełn. cenzus, (z tych ostatnich 
jeden należy do oLydwu kaiegoryi). W  ten 
sposób kuryi polskiej na I-szym zjeździć w y ­
borców przysługuje prawo wybrania 59 pełno­
mocników na zebranie wyborcze.

W yborców pclaków, należących do Ii-go 
zjazdu wyborczego (od 1/10— 1/5 cenzusu) notuje 
lista 80. Właścicieli ziemskich w tej kategoryi 
jest 64, ogólny obszar ich majętn. 1,2-53 dz., co 
stanowi 8 pełn, cenzus. Właściciel nie­
ruchomości jest 16 , ogólna wartość ich nieru­
chomości wynosi 16 ,850  rb., co stanowi 2 pełn. 
cenzus. Kuryi polskiej przysługuje więc 
prawo wybrania na II-gim zjeździe 10 pełnomo­
cników na zebranie wyborcze.

Reasumując powyższe dane, wnioskujemy, 
iż kurya polska na zjeździe wyborczym powia­
tu łuckiego może liczyć 14 7  wyborców
reprezentujących obszar 78,003 dz. 1 nieru­
chomości, oszacowanych r.a sumę 574 ,9 8 5 ri>

Wyborcy nie-polacy. Listy wyborców ro 
syjskich obejmują 1 2 1  wyborców pełnoceuzusa- 
wych, w tem 1 1 3  właścicieli ziemskich o ogól­
nym ODSzarze posiadłości 165,790  dz. Prócz 
tego posiadają oni nieruchomości, oszacowane 
na 430,941 rb. W yborców z cenzusu wyłącz­
nie nieruchomości liczy lista 8, oszacowanie ich 
nieruchomości 1 10 ,8 14  rb.

Kurya rosyjska I-go zjazdu wyborców po­
wiatu łuckiego obejmuje 2 2 1  wyborców  
w tem 6 5 właścicieli ziemskich z posiadłością 
7,677 dzies. (51 peln. cenzus.) oiaz 106 właści­
cieli nieruchomości, oszacowanych na 288,421 
rb. (38 pełn. cenzus.). 12  wyborców należy do 
obydwu kategoryi- Ogółem kuryi rosyjskiej 
I-go zjazdu wyborczego przysługuje prawo 
wyboru 89 pełnomocników na zebranie wy  
borcze.

Kurya rosyjska Ii-go zjazdu wyborczego 
liczy 3 5 5  wyborców, w tej liczbie 26 1 ziemian 
z obszarem 5,2 8 5  dz. (35 pełnych cenzusów 
oraz 95 właścicieli nieruchomości, (1 z nich 
posiada cenzus rolny) oszacowanych na 
108,834 rb. (14  cenzus.). Ogółem kuryi powyż­
szej przysługuje pi awo wyboru 49 pełnomocni 
ków na zebranie wybdkeze.

Wobec tego na zebraniu v:yborczem ku 
rya rosyjska może liczyć 259  wyborców, re 
prezentujących obszar t 7 8,7 58  dzies. oraz 
nieruchomości, oszacowanych na sumę 939,020  
rubli.

Żadnych T  w przemysłowo-handlowych 
posiadających cenzus ziemski, pow. łucki nie 
posiada.

Ponieważ kurya polska zebrania wybor­
czego w-powieci włodeimierskirr reprezentowa­
na jest przez 5 radnych, rosyjska zaś przez 
] 7, na jednego polaka przypada obszar 15,000  
dzies. —  rosyanina— 10 ,5 15  dzies.

Na posiedzeniu rady m iejskiej w  d. 
przewodniczył d-r Kurczak.

Rada rozpatrzyła spraw ę budowy nowych 
koszar, które uchwalono w  swoim  czasie wznieść 
na gruntacli esplanodowych. Okazało się jednak, że 
w ładze w ojskow e nie zechciały oddać radzie m ie j­
skiej placu, który został w ów czas w ybrany. Zach o­
dzi kwestya, gdzie terazjiudow ać gmach. Uchwalono 
w ysłać do głównodowodzącego wojskam i delega- 
cyę z prośbą o otiarowanie miastu najdogodniej­
szego placu.

P raw ie  całe posiedzenie poświęcono spraw ie 
budowy nowego teatrzyku letniego. Dzierżawca 

Chateau des fleurs", p. D agm arow  obowiązany 
jest zbudować teatrzyk w  r. 19 12 , wartości 60 tys. 
rb. Ponieważ fundusz ten zbyt jest nieznaczny na 
to. by módz co porządnego zbudować, p. D. zapro­
ponował zbudować teatrzyk za qo tys. rb., żadając 
jednak, aby mu przedłużono termin dzierżaw y o

Posiedzenie rady miaisfeiei. koleiry społu, zarząd 
wprowadził tymczowo, 
we pociągi spacerowe ... 
cy i Boryspola i z powrotem.

rok. P. D agm arow złożył plany i rysunki teatru, 
św iadczące o tem, iż rzeczyw iście teatrzyk będzie 
bardzo tadny.

Spraw a, zdaje się, bardzo nieskomplikowana, 
dostarczyła jednak radnym niewyczerpanego tema 
tu do m ówienia, m ówienia, mówienia... Sceptycy 
widzieli podstęp ze strony p. Dagm arow a, który 
clice składać coraz to nowe prośby o budowę tea­
tru, aby go w  końcu nie zbudować, oszczędni go 
spodarze—krytykow ali kosztorys budowy, znajdu­
jąc  ceny, wykazane w nim, zbyt wysokiem i, ktoś 
chciał, aby p. D agm arow budował teatr z..nowy 
zamiast letniego, nieomal każdy dorzucił do ogólnej 
dyskusyi co swego.

Po 3 godzinnych debatach pozwolono p. D. na 
budowę nowego teatru z 'em , aby jeśli w artość je ­
go okaże się n> szą, zw rócił on miastu sumę, bra 
kującą do 90 tys. rb.

Około godz. 1 i-tej rozpoczęła się dyskusya 
nad spraw ą w ystaw y krajow ej. D r Kurczak zako 
munikował zebranym  o uchwale kom iśyi w ystaw o 
wej, która zdecydow ała urządzić w ystaw ę na placu 
św. T ró jcy , o ile targ będzie przeniesiony i zosta­
ną do teiytoryum  przyłączone grunty esplanadow e. 
Referent proponuje ra Uie m iejskiej rozpocząć o to 
starania.

Z a urządzeniem w ystaw y na tym placu prze 
m aw ia! p. I.esisz, wskazując na to, że w ten spo 
sób na miejscu brudnego placu powstanie piękny 
park

P. Brzozowski zapytuje, czy w łaściciele  stra 
ganów na targu nie r ie  mają przeciw  przeniesieniu 
targu, na to p. Jozefi w yjaśm a, że stosownie do u 
m owy z miastem są oni obowiązani na każde żą 
danie zarządu m iejskiego przenieść je  na inne 
miejsce.

P. O rgis Rutenberg poczytuje sobie za obo 
wiązek nadmienić, że urząd :enie w ystaw y w F ijo 
w ie pociągnie za sobą zwiększenie sumy wykupo 
w ej za tram waje kijowskie, oraz żąda zaw arcia 
komitetem umowy prawnej.

P . W olynskij. Aly manty dae komitetowi 
wszystko, a co nam da komitet':-

P. Dobrynin zapytuje dr. Kurczaka, dlaczego 
nie odczytał 011 d rk laracyi, złożonej w  spraw ie w y 
staw y przez straganiarzy i zaczyna w ołać, że przed 
radą m iejską ukryw ają dokumenty, że to jest bez­
prawie. Dr. Burczak w ów czas oświadcza, że o ile 
‘aka deklaracya rzeczyw iście b y ła  złożona, to na 
następnem zebraniu będzie ona odczytana, oraz o 
dracza zebranie do dnta następnego.

Moskiewsko -Woroticskicj 
do dnia 3 1  sierpnia no- 
A‘j Ał: 6 3— 70 do Darni- 

Oprócz tego
wydano rozporządzenie, aby wszystkie pociągi 
osobowe zatrzymywały się na obu powyższych 
przystankach z Wyjątkiem pociągów moskie­
wskich Jsb 1 i 2 i połtawskich, oznaczonych te- 
miż numerami.

OSOBISTE-
—  Przy był do Kijowa i zatrzymał się w 

hotelu Europejskim ks. I. Mingrelski.
Wczoraj przyjechał do Kijowa poseł 

do Dumy Państwowej Kriwcow.
—  Przybył cio Kijowa pomocnik naczel­

nika głównego zarządu apanaży N. Licharew.
Dziś wyjeżdża do Berdyczowa czaso­

wo przydzielony do kijowskiego zarządu do 
spraw miejskich i ziemsUch członek taki :goź 
zarządu w Czernihowie, Skarżyński, delegowa 
ny przez gubernatora w celu sprawdzenia prac 
około poprawiania list wyborczych powiatu 
berdyczowskiego.

— K R A D Z IE Ż E  W łaściciel składu obuwia, 
G aw riłow  (Kreszczalyk 58) został okradziony przez 
jednego ze służących P. Stetiucha. Złodziej został 
aresztow any i przyznał się do kradzieży.

W  domu Jsle 36 przy ul. Meżygo. skiej okra­
dziono przez otwarte okno mieszkanie Słobodiana.

W  domu As 40 przy ul. M eżygorskiej złodz t 
je  w yłam aw szy zamek wtargnęli do mieszkania O- 
sadczija i okradli je  na 98 rb. Zatrzym ano podej­
rzewanego o kradzież Biełousa.

Z G U B A . P rzybyły  do K ijow a inspektor 
kaw aleryi generał K. W inianów  zgubił pugilares 

1,000 rb.
— Z A  a N T Y S A N IT A R N Y  S T A N  P O S E S Y I 

Z A k L A D wW  skazano 20 w łaścicieli takowych

K R O N I K A .
K ł l e i d m y k .

Dziś 9 (22) Boże Cinto. Prym a M. 
Ju tro  10  (23) M ałgorzaty Kr.

W schód słofića •  godz. 3 m 5 1 
7 aCbłd Słońca *  godz. 8 aa. 73. 
*)ług*«Ć d n u  godz. 16  m. 22

B a  -aj. i  ■
Jak wiadomo projektowaną jest wystawa 

kijowska, która ma się podobno odbyć niewia­
domo gdzie, niewiadomo kiedy i niewiadomo... 
z jakiej r a c j '.

Jedni powiadają: —  ma być tu; drudzy 
powiadają: —  ma być tam; pierwsi protestują:
—  jeżeli ma być tam, to lepiej, aby jej wcale 
nie było...

A  ja nic nie powiadam i przeciwko ni­
czemu zgoła nie protestuje, jako, że w żaden 
sposób nie mogę zrozumieć: —  dlaczego nas o 
to wszystko głowa boli?...

Albowiem zupełnie co innego „robocze11 
wystawy w Winnicy, w Humaniu, lub w Sta- 
rokonstantynowie, a zupełnie co iun. go, ta 
przyszła wystawa kijowska, która musi być 
miejscem popisów natury —  zgoła innej.

W ięc jeżeli taka wystawa będzie —  i my 
na niej będziemy... Tak samo, jak pójdziemy 
do „ziemstw*, na żadną inną, poza spełnie­
niem obowiązku, szczęśliwość nie licząc...

Natomiast kłopotanie się myślą, że taka 
wystawa kijowska może nie być, pozwalam so­
bie zaliczyć do trosk, co najmniej —  zbytecz­
nych.

Ja  my-śl^, że byłoby oględniej naszą gło­
wę na czas po-wystawowy zakonserwować, bo 
wtedy przynajmniej znajdą się istotne powody 
i przyczyny, aby nasz polski łeb zwykłym u- 
kraińskiu sposobem... „poczuchać*...

Mogą być dwa wypadki, a na każdy z 
nich wpływowa „nowowremieńska* opinia ma 
swoich... rzeczoznawców. Jedefi nazywa się —  
pan Bielskij, <* drugi nazywa się pan Zapo­
rożec

Jeżeli tedy eksponaty nasze będą marne, 
wówczas wystąpi p. Bielskij i powie: —  »kul- 
turalność polaków jest fikcyą, nie warto się z 
nią ceremoniować, tembardziej, że polacy nic 
krajowi »ie dając, pracą i potem ludu naszego 
żyją*.

A  jeżeli eksponaty nasze będą piękne, 
wówczas pan Bielskij otrzyma urlop, a do ape­
lu stanie rzeczoznawca Zaporożec i zdecyduje:
—  „patrzcie do jakiego stopnia doszło polskoje 
sasilje'.... czy  nie czas tę barhanalię polskiego 
wyzysku stłumić i zahamować*?...

Dla mnie i pan Bielskij i pan Zaporożec 
zarówno są obojętni, uważałbym wszakże za 
nonsens tem się martwić, że obaj ci panowie 
mogą nie mieć „wystawowego* matcryału dla 
swoich rozumowań o polskiej... gospodarce ra­
bunkowej...

Z  tego powodu wystawa kijowską to, 
'ako te przyszłe ziemstwa, które, s4 *  w oczeki­
waniu: —  rzecz sama w sobie a *  dobra, a w 
skutkach —  wątpliwa i niepewna. Unikać jej 
nie mamy prawa, pożądać gorąco —  nie ma­
my dobrej racyj,

Czarny Jegomość.

K al*iid aFzfk  Hicłopyoznjr.
9 (22) c z e m rc a .

Roku 1704- Zbiera się w Warszawie sejm 
elekcyjny, na którym obrano królem Stanisława 
Leszczyńskiego.

10 (23) c z e r w c a .

Roku 1262. Umiera Ziemowil książę Ma­
zowiecki, wskutek czego Mazowsze rozpada się 
na dwa księstwa

Z powodu przypadającego w dniu dzi­
siejszym Święta Bożego Ciała numer nastą­
piły pisma naszego wyjdzie w sobotę dn 11 
c?erwra.

— Ustąpienie p. Farenhalca P. Stanisław  
Farenholc, podpisując}- pismo nasze w chai a- 
kterze redaktora odpowiedzialnego od dn. 27 
kwietnia, zmuszony do ustąpienia z powodu 
nadwątlonego zdrowia, złożył odpowiednią de- 
klaracyę gubernatorowi kijowskiemu.

—  Z politechniki, w  tych dniach odbyło 
się posiedzenie profesorów politechniki kijowskiej 
na którem pomiędzy innemi podniesiono kwe- 
styę minimum  (obowiązkowa ilość stopni, któ­
rą każdy student musi otrzymać w ciągu dwóch 
semestrów). Ponieważ w idu studentów niema 
dostatecznej ilości stopni w stosunku do ilości 
lat pobytu w politechnice, więc od jesieni roku 
bieżącego uchwalono przestrzegać ściśle mini
i mmi’u, a studentów którzyby takowego nie 
otrzymali, niezwłocznie wydalać z politechniki.

W  jesieni też będzie ogłoszony spis stu 
•dentów, którzy do określonego terminu będą 
■ dowiązani dopełnić brakującą ilość stopni.

W ogóle zaś studenci, którzy dotychczas 
nie otrzymali ani jednego stopi.ia w jesieni 
będą w}'dah ni z politechniki.

Ilość stopni będzie sumowana dla studen­
tów pierwszego kursu w maju, zaś dla studen­
tów stai szych kursów po jesiennych egzami­
nach.

— Z działalności PoflGtowia Ratunkowe­
go Za miesiąc maj ogólna ilość wypadków 
wynosiła 6 84 , poinoc była udzielona w 6 5 1  w y­
padkach, w 2 8  pomoc okazała się niepotrzebna. 
Z tych wypadków chirurgicznych było 5 2 3 , w e­
wnętrznych 89, samobójstw 4 (. samobójstwa 
dzielą się w następujący sposób: zapomocą 
broni palnej popt lniono 3  samobójstwa, uio 
pienia— 1 ,  trucizny— 39 . W edług pici podział 
wypadków przedstawia się jak następuję: męż­
czyzn —  3 7 5 , kobiet —  8 1 ,  dzieci —  10 0 . 
Największa ilość wypadków przypada na cyr­
kuł starokijowski —  2 5 0 , na łybedzki —  1 3 5 ,  
łukjanowiecki —  8 1 ,  padolski —  59, pałaco­
wy —  5 1 ,  płoski — 27, peczerski —  15.

—  Uszkodzenie toru. Do zarządu kolei 
Południowo-Zachodnich nadeszły wiadomości 
telegraficzne o znacznych uszkodzeniach toru 
kolejowego wskutek ostatnich ulewnych d e­
szczów. O poważniejszych uszkodzeniach toru 
donoszą ze stacyi linii Ki izymowskiej, Besarab- 
skiej, a zwłaszcza Nowosieiickiej, gdzie w po­
bliżu stacyi Ryb.hca tor został uszkodzony na 
znacznej przestrzeni, co spowodowało nawet 
przerwanie na pewien czas ruchu pociągów.

—  Narada. Dziś wieczorem w mieszka­
niu gubernatora odbędzie się druga z kolei na­
rada gubernialnego zarządu do spraw miejskich

ziemskich, w celu ostatecznego rozpatrzenia 
skarg na omyłki i przepuszczenia w listach w y­
borców do ziemstw w gubernii kijowskiej.

—  Nowe pociągi spacerowe. Dla w y­
gody letników, zamieszkałych w Darnicy i Bo­

na kary pieniężne od 15— 150 rb. z zamianą na a- 
rćśzty.

— Z W Ł O K I RO BO TN IK Ó W . Niedaleko mo­
lu łańcuchowego wyciągnięto z Dniepru zwłoki

nieznanego 19 —20 letniego robotnika. T ru pa odesła 
no do kostnicy przy szpitalu Aleksandrowskim .

W  pobliżu przystani w yciągnięto z w ody 
zwłoki 50-letnief'O robotnika, który, sądząc z w y 
glądu, utonął przed dwoma, trzema dniami.

— Z Ł O D Z IE J W  M IE SZK A N IU . Przy ul. 
Piotra i Paw ła nieznany złodziej w yłam aw szy okno 
usiłował w targnąć do mieszkania A . P iw ow ara, 
przez nieostrożno: l- wszakże strącił jak iś przedmiot 
na śpiącą obok okna żonę P. Ę iw o w a ra  obudziła 
się i zaczęła w ołać o pomoc; złodziej zbiegł.

Policya aresztovrała podejrzewanego o usiło­
wanie kradzieży Kariekoriuczkina.

-  N IE O ST R O Ż N A  JA Z D A . W oźnica Storożuk, 
jadąc w czoraj szynko ulicą Funduklejowską, naje 
chał na 65-letnią Sem ennwą, która dostawszy się 
pod kola odniosła znaczne obrażenia. Pogotowie 
opatrzyło poszkodowaną.

— A R E S Z T O W A N IE  P A S E R K I. Policya do 
konała rew izyl w  składzie paserki M. Perelm an 
(Sow ska 3), u której znaleziono w iele  kradzionycl 
rzeczy, między innemi sak wartości 100 rb., należ ą 
cy do kursistki Kahati. Paserkę aresztowano.

P O Ż A R Y . Przy M eżygorskiej N° 2 1 wszczął 
się pożar w  p:ekarni Doninicza. Ogień stłumił pa- 
doiski oddział straży ogniowe,.

W  DOseryi A" 37 przy ul. Jurkow skiej zapa 
liło się siano. Ogień ugaszono prędko. Straty w y 
noszą około 100 rb.

— Z A T O P IE N IE  S U T E R E N . W czoraj w  no­
cy w czasie ulew y w niektórych punktach miasta 
woda zalała sutereny.

W  domu ,Nś 1  przy KreszCzatyku m iał m iej­
sce praw dziw y potop. A c  wszystkich stron woda 
rzuciła się do podwórza, a ztamtąd ao suteren, 
gdzie w krótce dojięgła  vysokości trzech arszynów. 
Na szczęście obyło się bez ofiar w  luaziach. Na 

Imiejsce Katastrofy przysłano pom py tow, kanaliza­
cyjnego

Szkody wyrządzone przez powódź są bardzo
duże.

— P O Ż A R  F A B R Y K I IN D R Z IS Z K A . W ćzo 
ra j o .godzinie 2 i pół popołudniu za letniskami na 
Szulaw ce w ybuclu pożar w  fabryce p łyt gram ofo­
nowych Indrziszka. Płonęły palne m ateryały w  2 
budynkach. O 3-iej cala fabryka objęta była o- 
gniem.

A kcya ratunkowa była niezw ykle utrudniona^ 
yykrótce głów ny gm ach fabryki został doszczętnie 
przez ogień zniszczony. Jako  przyczynę katastrofy 
podają defekty motoru elektrycznego, Straty w y ­
noszą 150,000 rubli; z górą 50 robotników pozostało 
bez pracy.

Z ŚĄDOW.
Proces inżynierów wojskowych.

W czorajsze posiedzenie sądu wojennego 
w spraw ie inżynierów kijow skiego zarządu fortecz- 
nego było niezw ykle ciekaw e. Badano najgłówniej 
szych św iadków  ze strony oskarżenia.

P ierw szy zeznaje dostawca zarządu Korczą.- 
gin. Tw ierdzi on, że słyszał od dostawców o pro 
centach, dawanych inśynierolłl wojskowym , lecz 
sam nigdy nic nie daw a' Podpułk. Sm irnow , zda 
niem świadka, był ogromnie w ym agający i surow y 
względem  d ostaw efw  i przedsiębiorców. W  re 
słauracyach z kap. Kasjanderem  świadek nigdy nie 
bywał, a w  Grand Hotelu w ogóle nie był ani razu 
oodezas sw ego pobytr w  Kijow ie.

Św iadek pułk Rum ge „twierdza, że stosunki 
między podpuł Sm im owem  a kapitanem Kasjan- 
derem b y ły  bardzo naciągnięte. Urzędnik Sokolen- 
ko był bardzo dobrym pracownikiem . Pisanie kwi 
15w  dla dostawców ni" wchodziło w  zakres obo­
wiązków pisarzy, świadek jednak pozwolał im na to.

Św iadek pułk. Żełtuchin charakteryzuje kapi­
tana Kasjandera, jako bardzo sumiennego i zdolne­
go pracownika.

Św iadek  Kestelm an, dostawca zarządu inży- 
nieryi fortecznej, oświadcza, że nie ma pojęcia, poco 
go wezwano do sądu.

Przewodniczący. Pan m ówił sędziemu śled­
czemu i urzędnikom komisyi senatorskiej o łapó w ­
kach, dawanych urzędnikom?

Sm iadek: Mówiłem, aie obecnie nie pam ię­
tam; przypominam sobie tylko, że dałem  kilka rubli 
Sokolence. ź£a sporządzanie kosztorysów i p rzep i­
syw anie papierów  zawsze płaciłem  po 2 - 4 rb.
Nikomu z oficerów  nigdy nie dawałem  ani groszu, 
z wyjątkiem  urzędnika Sokolenki, który otrzymał, 
odemnie 25 rb. na marki stem plowe i resztę za­
trzymał dla siebie.

Prokurator, W szak u pana dokonano rewi- 
zyi? Ja k ie  notatki znaleziono w pańskich książkach 
rachunkowych?

Św iadek: Nie pamiętam, nie przezemnie
pisane.

/  roku rat ar: Przecie tam zanotowane, że da­
w ał pan pieniądze podpułk. Sm irnow owi, kap. Ka 
sjanderowi, Nadieżdinskiemu i innym. Jak to wy- 
tłóm aczyć?

Św iadek: Nic podobnłfrro. W  książkach za­
pisane są wydatki na mieszkanie, lecz nie dla inży­
nierów.

Na pro: bę prokuratora otwarto dowody rze­
czowe. W ezwanu tłómacza nrzysięgłego, dla prze 
łożenia notatek w  języku żydowskim  na rosyjski. 
Św iadkow i wręczono jego notatnik, z którego czyta: 
Sokolence 6 rb.: na piwo 75 kop., urzędnikowi — 
20 rb., wydatki różne — 13  rb. i t. d. Gdy docho­
dzi do p o zyc ji: „porucz. Byliuskiem u za kwil 
4 13  rb.", prokurator zapytuje, co znaczy ta notatka, 
św iad ek  twierdzi, że pieniądze te otrzym ał od ]>or. 
Bylińskiego za ukończoną robotę i zapisane są one 
pod rubryką przychodu. Fakt ten potwierdza tłó- 
macz. Rozpatryw anie dowodów rzeczowych trwa 
1 górą godzinę. Część zeznań Kestelm ana na pro 
śbę obrony wciągnięto do protokółu.

Następnie po krótkiej przerw ie zeznaje dzier­
żawca Klim ów  który twierdzi, że matka jego  dała 
Sokolence 50 rb., aby im przedłużono kontrakt na 
dzierżawę ziemi fortecznej. Pomimo *o Sokolenko 
nic nie mógł zrobić, gdyż podanie byłe spóźnione. 
Otrzymanych pieniędzy jednak nic oddał.

D zierżawca ZazulenKo oświadcza, i z obecnie 
nic nie pamięta. Po odczytaniu zeznania, złożone 
go przezeń na śledztwie, okazuje się, że pewnego 
razu zebrał on 5 dzierżawców, którzy ztozyli się 
po rublu i zebrane pieniądze w ręczyli Sokolence, 
aby ten przyśpieszył zaw arcie Kontraktów dzierża­
wnych. Św iadek przypomina sobie ten fakt i tłu­
maczy, że pieniądze te dano Sokolence na dorożkę, 
aby pojechał do rejenta.

Św iadek  kapitan Dutlyszkip zeznaje, źc pew ­
nego razu przybył doń przedsiębiorca Gugcl, który 
chciał mu dać łapówkę. Po odm owie kapitana w ię­
cej nie zwracano sic do niego z podobnemi propo- 
zycyam i

Pułk. Puszecznikbw oświadcza, że na prośbę 
nowom ianowanego naczelnika zarządu inżynieryi 
gen. O rłow a, zakomunikował mu sw ą opinie o 
wszystkich urzędnikach kijow skiego zarządu. O ża­
dnym z nich nie mógł powiedzieć nic złego, z wy- 
iatkiem kap. Kasjandera, który mu sic nie podobał. 
Niecheć sw ą do kapitana sw ladek uzasadnia naste- 
pującem  zdarzeniem: w  r. 190; zaw aliły s ię  dwa 
baraki obozowe Dla obejrzenia ich Puszecz nikow 
utworzył kom isye, do składu której w szedł także 
kapitan Kasjander; nie oglądał on baraków, prosząc, 
aby mu przysłano protokół oględzin i on go pod­
pisze. Św iadek w  ciągu irzech dni posyłał doń p i­
sarzy z protokółem, lecz żaden z nich nie zasiat go 
w  domu, Na czwarty dzień Kasjander zjaw ił sic 
i ośw iadczył, że, w obec upłynięcia przepisanego 
terminu aktu me poopisze. Św iad ek  opowieidział
0 tem gen. O rłow owi, zaznaczywszy, że w  danym 
razie kapitan postąpił jak  „żultl “ . Na pytanie jed ­
nego z obrońców pułk. Puszecznikow stwierdza, że 
często w id yw ał kap. Kasjandera w  restauracyach 
w  towarzystwie przedsiębiorców. Podczas dalszego 
badania św iadka przez obronę okazujr sic jednak 
że pułkownik najczęściej byw ał u Sem adeniego, 
nader rzadko zaś w hotelu Europejskim  i Grand- 
Hotelu, gdzie, jakoby często w id yw ał Kap Kasjan­
dera. Nasiępnie świadek twierdzi, że nigdy nie w i­
d yw ał kapitana w  tow arzystw ie przedsiębiorcy K ar 
czagina, z odczytanego zaś zeznania jego  na śledź 
iwie pierwiastkowem  ohaztlje sic, że wówczs s św ia­
dek twierdził, iż często W idywał kap. Kasjandera 
w pierwszorzędnych restauracyach w otoi^zeniu 
przedsiębiorców, w śród których poznał tylko jed ­
nego Karczagina.

Z  Dowodu zeznania pułk. Puszcznikowa daje 
wyjaśnienie oskarżony kap. Kasjander, co do nie- 
pudpisania protokółu oględzin baraków; zaprzecza 
on twierdzeniu świadka, że do niego p rzysyłał pi 
sarzy, którzy n i : zastawali go w ciągu 3 dui w domu.

Św iadek Prosolenkow a składa bardzo nieja­
sne zeznanie, przyczem  w  w ysoce komicznej formie 
Skarży się ora, ze ją  wciąż Krzywdzono, że cho 
dzjła ze skargą do gen. O rłow a i podaw ała skargę 
na N ajwyższe imię. Łapów ek nie dawała, tylko raz 
jedyny 5 rb. urzędnikowi na dorożkę; nie uważa to 
za łapów kę, gdyż, jej zdaniem łapówka zaczyna sic 
oci 500 rb. W obec niezgodności tego zeznania 

tem co P. m ówiła l i sędziego śledczego, odczy­
tano je j zeznanie podczas śledztwa; okazuje się, iż 
w ówczas skarżyła się ona, że wydzierżawiono jej 
ziemię z licytacyi, gdy tymczasem innym oddawano 
grunty bez licytacyi. W poezątkaęh rew izyi sena 
torskiej Kasjander i Sokolenko prosili ją : „gołąbko, 
miej iilosć nad nami". Św iadek potwierdza, że 
rzeczyw iście tak zeznawała

Dostawca zarządu inżynieryi fortecznej Bo- 
hadurer oświadcza, iż nic nie ma do powiedzenia 
w  danej spraw ie. W obec tego odczytano jego ze 
znanie, ziożone przed sędzią śledczym , z Którego 
okazuje się, że pisarzom trzeba było daw ać po 5 
ro rb. „na piw o", inżynierowie osobiście przez te­
lefon zawiadam iali przedsiębiorców  o wyznacza 
nyeh licytacyach na roboty rządovye, żądając okre­
ślonego procentu dla siebie. Św iadek  wyrazi) 
w ówczas sw oje żdziwienie dowiedziawszy się, że 
inżynier Łiljc, „który brał" i żyi na szeroką stopę 
nie został pociągnięty do odpowiedzialno ci.

Pomocnik przedsiębiorcy Krasukow a Żwugt 
stwierdza, iż pewnego razu przyszedł do kap. Na 
dieżdińskiego, aby ten podpisał kwit na odebrane 
roboty. Kapitan ,am iast podpisu rzuci! kwit mu 
pod nogi, ze słowam i „cóżto, dotychczas nie wie 
■rie, jak  trzeba pracow ać z inż.ynierami!" Przyszła 
zima, a roboty nie b y ły  przyjęte. W ów czas, prze 
konawszy się, że inaczej nic się nie da zrobić, J<ra 
sukow posłał przez niego Kapitanowi 100 rb. N a­
stępnego dma lcwit został podpisany. Nadieżdińsk 
obraził mnie, rzucając kwit na podłogę i nie mogę 
mu tego dotychczas zapomnieć — dodaje świadek 
;Kap. Nadieżdinskij zaczyna objaśniać, że wydal 
mu się podejrzany fakt podjęcia się przez Krasu 
kowa robót po b arJz o  niżkiej cenie, lecz płacz 
przeryw a mu m owę i oskarżony opada na krzesło.

Następnie składają zeznania, rzeczoznawcy, 
prof. K obelew  i inżynier m iejski Silicz. Espertyza 
dotyCzy głów nie budowy • gmachu oddziału chirur 
.gicznego dla szpitala w ojskow ego, budowanego pod 
kierownictwem kap. Nadieżdińskicgo. Prof. Kobe 

■lew oświadcza, że naokół gm ach oddziału elfifńr-i 
gicznego zbudowany jest znośnie, Zauw ażyć się da­
ją  jedynie Doszczególne w ady, spowodov;ane bra­
kiem  dostatecznego dozoru, jak złe podłogi, Doła 
manę krany i t. p., lecz poważnych defektów nie­
ma. Inż. S ilicz dodaje, iż podczas oglądania gm a­
chu zauważył w  niektórych m iejscach rysy. W ogó 
le, zdaniem "prof. Kobelew a, defekty powyższe mo­
g ły  pochodzić wskutek braku dostatecznych środ­
ków . Na pytanie obrony, profesor oświadcza, ż.e 
pozorujący inżynier powin;en pośw iecić przynaj­
m n ie j1 godzinę dziennie na oglądanie robót w bu­
dującym się gmachu, aby nie było defektów.

Św iadek Abran: B crliner oświadcza, żc w 
spraw ie niniejszej nie może powiedzieć mc kon 
kretnego, gdyż wszystkie roboty budowlane prowa 
dził z jego ram ienia pełnomocnik Izrael Łoziński, 
■rsam zaś świadek riigdy w  bezpośrednich stosun­
kach z zarządem inżynieryi fprtceznęj nie pozosta­
w ał. Stw ierdzić może tylko to, co jest ogólnię w ia 
"dome, że przedsiębiorca, zwłaszcza dro ny, znaj 
Muje się zawsze w  ogromnej zależności od inżynie­
ra kierującego robotami, który w  każdej chwili 
Uioże uznać m ateryał lub wykonaną iuż robotę za 
nieodpowiadające warunkom  kontraktu i takowe 
odrzucić.

Następnie zeznaje plenipotent Berlinera Izraet 
Łoziński Zeznanie jego  jest niezw ykle interesujące 
a co chw ila -wywołuje wesołość na sali. Przewód 
niczący zapytuje go: co św iadkow i wiadom o w  tej 
sp raw 1".

Św iadek. Co może być mnie wiadom e? ja  
nic nie wiem . Może pan sędzia — co się zapyta — 
ja  odpowiem.

Po mozolnem badaniu, udaje się w yciągnąć 
ze św iadka mniej w ięcej eo następuje. Książek 
świadek osobiście nie p rp w ajz ił; prowgdził je  nie: 
żyjący obecnie buchalter A jzenberg, który też, jak 
twierdzi świadek, najlepiej m ógłby objaśnić znacze­
nie zapisów w jego książł aen handlowych, którr 
tak zaw teresow ały urzędników senatora Diediulina 
ale niestety on kilku lat już nie żyje. On napewno 
objaśniłby tak znaczeni" rubryk, zatytułowanych: 
„rachunek nadzwycz. Ńś 1 "  1 „rachunek uadzw.

ik° 2 “ , jak  i to, dlaczego notatki dotyczące oficerów  
p isan e b y ły  po żydowsku, pozostałe zaś—po ro sy j­
sku. Oficerom, wym ienionym  w  jego książkach, tie 
daw ał on żadnego wynagrodzenia, jak  również pie­
niędzy im nie pożycza-1, a jeżeli kiedy i pożyczał, to 
ju ż  mu wszystko oddali; w  każdym bądź razie ani 
grosza nie są mu wiruti. Zap isy  „Sender" ozna­
czają kap. Kasjandera, „Sim on" podpułk. Sinirncw a. 
ź^apisy z nazwiskam i inżynierów w eale  nie ozna- 
iczały, że rlostali oni łapówki. Św iadek  zapisyw ał 
nod temi nazwiskam i nazwy fikcyjne, aby oszukać 
w ten sposób sw ego pryncypała i samemu coś za­
robić na interesie.

P rzew ódnjfzdey. A  cóż oznaczają nazw y w pi 
sane obok nazwiska kap. Sm irnowa!

Św iadek. One nic nie znaczą. Można m yśleć, 
że stosują się one do podpułk. Sm irnow a, a tym ­
czasem  był u nas majster, nazwiskiem  Sm irnow
1 to są dotyczące jego  rachunki.

Sędzia  gen. Antonow. A  gdzież teraz jest
ten majster?

Św iadek. A  czy ja  mogę wiedzieć? Gzy ja  
pilnuję każdego m aistra0 Może jest W Kijow ie, 
może umarł, może w yjechał.

G'tu. Ąmtonow. 1 c.óż pański prynćypał nie 
pociągnął pana do odpowiedzialności karnej za ta 
kie m achinacye buchalteryjne?

Sw iodtk . Go m iał pociągać? Dotychczas, dzię­
ki Bogu, nie pociągnął. Niech zresztą Dociągnie!

Ceni Antonow. D laczegóż w  takim razie ra 
chunki z nazwiskam i oficerów  pisarza b y ły  po ży­
dowsku, a inne do rosyjsku?

Św iadek. T o  ja  sobie przychodziłem  do domu 
wieczorem  i jakko 'w iek  zapisywałem , a buchalter 
następnego dnia tak samo przepisyw ał.

Gen. Antonow. Jeżeli zapisy te przeznaczone 
były  dla zamydlenia oczu Berlinerow i, to d lacze­
góż w  takim "azie na?w iska w  książkach są p rze­
kręcone lub skrócone?

Św iadek. Czy ja  mogłem przewidzieć, że to 
wszystko sic tak skończy? Czy ja  mogłem przeczuć 
tę rew izye senatorską"''

Gen. Antonow. A  czy pański prynćypał nie 
Hwestyonował przedstawionych mu rachunków te- 
g« rodzaju, czy też może dla niego istniały inne 
książki?

Św iadek. Miałem naturalnie inne, sw oje w ła ­
sne notatki, aie te zaginęły.

(im . .1 ufonow. A prynćypał w ierzył tainlyin 
rachunkom?

Św iadek. No, czy ja  mogę wiedzieć? Ja  do 
niego nie chodziłem, chodził buchalter.

Gen. Antonow. No to widocznie w ierzył, je ­
żeli buchalterowi nic nie mówił.

Sw iadet;. Jeżeli nic nie m ówił, to pewno, że 
w ierzył.

Gen. Antonow. Z  tego wynika, że w ierząc i 
nie dziwiąc się rachunkom z sumami dla oficerów, 
prynćypał tem samem wiedział i nie dziwił się o- 
znaczonym w  nich datkom dla oficerów.

Św iadek. Każdy wie, że wśród przedsiębior­
ców przyjęte jest p łacić procenty inżynierom.

Gen. Antonow. W łaśnie t"go mi było po 
trzeba.

W  ten mniej w ięcej sposób trw a badanie Ł o ­
zińskiego z górą dwie godziny, powodując często 
w  sali niepohamowaną w esołość. Z  pozostałych 
świadków, których zbadano wczoraj, zasługu je jesz­
cze na uwagę zeznanie przedsiębiorcy Łejzora Gu 
gela W edług jego  wyjaśnień, w  skonfisko­
wanych u niego książkach wszystkie rachunki z 
dopiskiem „nadzw" oznaczają oodatkowe sumy, za­
płacone za różne rachunki. T ak  naprz zapis „3 
m arca nadzw. N.—400 rb. w cale nie oznacza, żc 
suma ta była zapłacona kap. Nadtcżdińskiemu, lecz 
że św iadek podczas robót, których kiero.wnikięin 
był kap. Nadieżdinskij poniósł dodatkowy w ydatek 
nadzwyczE.jny w  sumie 400 rb.; do tej rubryki w p i­
syw ał on kom isowe, w ypłacane pośrednikom  i w o ­
góle osobom, które posiadały specyalny rachunek 
w  fego :siążkaeh. W szystkie zapisy pod rubrykam i 
„N.", „N-cm u", „Nadie^di* i t. d. oznaczają roboty, 
prowadzone przez kap. Nadieźdinskicgo. Z ap is „Ka- 
srow i n« rachunek nadzw. 100 rb .“ oznącza w y d a ­
tek poniesiony na roboty kierow ane przez kap. K a ­
sjandera.

Z ap isy  „S-w ow i" 200 rb. i temuż 100 rb. o- 
znaczaią zapłatę za otzeróbkę schodów, ((właściwie 
zaś poręczy w  gmachu zarządu inżynieryi tortecz- 
nej, które zostały ustawione, lecz następnie z roz 
kazu podpułk. Sm irnowa zniesione i zamienione 
nowenn, co kosztowało przedsiębiorcę 300 rb. z 
górą.

W ouółt świadek Gugel stara się w swem  ze 
znaniu przedstawić oskarżonych oficerów  w jaknaj- 
łepszem  świetle, zw alając ca ły  ciężar w iny na niż­
szych funKcyonaryuszy zarządu inżynieryi, pisarzy 
i dziesiętników, którym, jak  twierdzi, płacił stale za 
kopie dokumentów, sporządzanie kosztorysów, p la ­
nów i t. p.

O godz. 4 po poł. sąd zarządza przerw ę do 
godz. xo z rana dnia dzisiejszego.

KRONIKA POLSKA.
—  Rępresye prasowe. O statn i num er 

„W o ln e g o  S io w a "  (Aa 1 3 0  i T31), został sk o n ­
fisk o w a n y  za d w a  a rtyk u ły  „O  obrazę m aje ­
statu"

—  Plon „żółtego kwiatka*. Po ostatecz- 
nein obliczeniu stwierdzono, że „Żółty kwiatek* 
w W arszawie uat gotówką 2 4 ,8 17  rb. 6 1/2 kop. 
Nadto w workach znaleziono pierścionek, mały 
srebrny medalik z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej i monety zagraniczne, które 
obliczone zostaną po zmianie.

—  Na CZaSle- Na politechnice lwowskiej 
ministerstwo wyznań i oświaty uzualo dyplomy 
abituryentów następująco szkól polskich:

1) Gen. Chrzanowskiego w Warszawie.
2) Szczepańskiego w Płocku. 3) Chmielewskiego 
w Lublinie, 4) Radlińskiego w Siedlcach, 51 
Górskiego w Warszawie, 6) Kośmmskiego w 
Częstochowie, 7) VIII ki. prywatne gimnazyum 
w Piotrkowie. 8) Prywatna szkoła realna W ró­
blewskiego w Warszawie. 9) Prywatna szkoła 
realna Konopczyńskiego w Warszawie. 10) P ry­
watna szkoła realna Kuropatwińskiegu w Gro­
dzisku. Abtturyenci tych szkol obowiązani są 
'jedynie pizedłoźyć przy wpisie świadectwo ma­
turalne odnośnego zakładu, poczem zostają od- 
razu przyjęci przez dziekanów na słuchaczy 
zwyczajnych bez wnoszenia prośby. Do dru- 

,gicj grupy szkół należą; 7}, Szkom . hąntjjowa 
we Włocławku. 2) Szkoła handlowa w Będzi­
nie. 3I Szkoła handlowra Zgromadzenia kupców 
w W arszawie. 4) Szkoła handlowa w Łomży.
5) Szkoła handlowa kupiectwa łódzkiego w Ł o ­
dzi. 6) Szkoła handlowa miejska w Radomiu. 
7) Szkoła nandlowa mi “jaka w Kaliszu. 84 Szko­
ła handiowa Jeżewskiego w Warszawie. 9) 
Szkoła lubelska w Lublinie. 10) Szkoła realna 
imienia Staszica w Warszawie, r i)  Gimnazyum 
Konopczyńskiego w Warszawie. Abituryenci 
tych szkół muszą wnosić przy wpisie prośby 
o immatrykulacyę na ręce dziekanów, adreso­
wane do ministerstwa w i o. w V Tied.iiu, po­
czem zostają przyjęci, na razie jako słuchacze 
naozwyczajni t. j. bez prawa składania egzami­
nów rządowych.

Wszelkich szczegółowych informacyi u- 
dzitla wydział towarzystwa „Wzajemnej Po- 
nocy Studentów Politechniki (Lw ów, Polite­
chnika*).

—  Za „podburzanie do gwałtów* skaza­
no redaktora „Dz. Bydg.* p. Tomasza Grze- 
siewicza na 30 marek ka/y. Niebezpiecznego 
tego przestępstwa dopatrzono się w wyjątku 
z W yzwolenia Wyspiańskiego, umieszczonym 
ty niedzielnym dodatku ProkuratoT wmósł dla 
p. G. o 250  inareK kary, ze względu na to) 
że oskarżony był, nb. przed ro laty, kara­
ny za przynależenie do. rzekomych tajnych 
związków.

—  W Ob*"0nje CZCi. W  ostatnich cza^cn  
zjawiły się pisma pió-a p. Adarua Cybulskiego, 
b. sekretarza akademii sztuk pięltnych, zwróco­
ne przeciwko prof. Józefowi Mehofferowi. N a­
paści, zawarte w nieb, ponawiane od kilku lat 
przez p. Cybulskiego, zostały już raz poddane 

•przez p. Mi -hoffera za racą św.adków honoro­
wych obu stron pod orzeczenie „Ligi dla ochro­
ny czci" Sad tej Ligi, złożony z np.: prezesa 
J. Męcińskiego, prof. Zolla (seniora) i prof. 

‘Fiencha, wydał wyrok, odpierający wszelkie 
zarzuty p. Cybulskiego, jako zupełnie bezpod 
stawne. Wobec tego piętnujemy z oburzeniem 
pisma obecnie wydane jakc. paszkwil, szarpiący 
cześć nieskazitelnego człowieka i znakomitego 
artysty.

Teodor Axentowicz, rektor akademii situk 
pięknych, prof. Napoleon Cybulski, Józef C zajkow ­
ski, Stanisław  Czajkowski, prof. W łodzim ierz Cżer- 
kawski, pruf. W ład ysław  Pikieliki, prof. Stanisław  
Estreicher, Stefan Filipkiew icz, K&.ol Frycz, prof. 
W ł. L . Jaw orski, red. N ichał Konopiński, dyr. F e ­
liks Kopera, Stanisław  Kopernicki, prof. F .anisław 
K-zyżanow ski, dr. II. Kunzek, prof. K. L aszczk i, 
radca Leonard Lepszy, arch< Franciszek Maczvń- 
ski, prof. Kazim ierz M orawski. Drof. Ju lian  Nowak, 
W itold Noskowsł i, Stanisław  Podgórski, W ład ysław  
Prokescli, LudwiK Puszet. prof. M icha' Rostw orow ­
ski, prof. Jan Rozw adow ski, Ferdynand Ruszczyć, 
ptof. M aksym ilian Rutkowski, dr. A oam  R yd el, 
'r . Lucyan R ydel, Jan Szczepkow ski, T adeusz Żuk 

Skarszew ski Konstanty Srokow ski, d r. Grzegorz 
Stanisławski, rec., R udolf S ta izew sk i, Je rz y  W ar- 
chałow śki, prof. Stanisław  W róblew ski, inż Stani 
staw  G. Żeleński.

Redakcyę pism polskich uprasza się o 
powtórzenie powyższego oświadczenia

— „Poiikl Przepiąd Koloniająo - Spożywczy".
Z  dnierr. 1 lipca n. st. 19 1 1  roku zaczyna w ych o­
dzić w  W arszaw ie  dwujygodnik p. t. -olski Przer 
pląd koloidalno -Spożywczy". Pism o to poświęcone 
błędzie interesom handiu Lolonialnego i związanych 
z 'n im  dziedzin. Będzie ono m ieć na celu: 1)- infor­
m owanie czyteiników o ruchu ekonomicznym w 
dziedzinie handlu kolonialnego; 2) w skazywatiie no­
wych dróg importu i eksportu; 3) Inform owanie 
o w szelkich ulepszeniach 1 inowacyach; 4,' dokładne 
zdawanie sp raw y z ruchu handlewo p-zem ySłow e 
go; 5) obronę m tereąów odnośnej jfąałęzi handlu
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i przem ysłu; 6) fachowe Ks-j u lcen ic  czytelników ;i 
zw łaszcza m łodzieży handlowej; 71 o-swictlanię kwc 
styi społecznych, związanych z odnęsną gałęzią 
handlu i przem ysłu; 8) udzielanie porad fachowych, 
prawnych i t. d.; 9) wytworzenie stałego łącznika 
pomiędzy wszystkimi pracującym i w  kolonialnej 
dziedzinie hcndiu i przem ysłu na całym  obszarze 
K rólestw a Polskiego.

Redaktorem  pism a jest p. A leksander (łran- 
ke. Prenum erata roczna w  W arszaw ie rb. 4, na 
p row incyi rb. 5. A d res Redakcyi i administracyi 
Żóraw ia Ke 2 1.

— „Katolickie proklam acye". „Miuskoje S ło ­
w o" wstępny artykuł pośw ięca „proklam a- 
c vo m “ , rzekomo rozrzucanym pom ięozy ludem

f l o ł o ł n i n  m i n r l n r t i f t ó n l
v S  l a  m i t ?  w  1  u  u  t / 1  T i u o u i i

Relacya Głąbińskiego. W  niedzielę  w  
przepełn ionej sa l; T o w . m uzycznego w e L w o ­
w ie trw a ł przez t^zy go d zin y  w ieczorem  sejm ik 
re la c y jn y  d -ra  S ta n is ła w a  G łąb iń sk iego , k tó ry  
om aw iał działalność K o ła  P o lsk iego  w  osta- 
tniem  trzecbleciu je g o  p rezyd en tu ry . U dział 
k ra ju  w budżecie p ań stw o w ym  uległ znacznem u 
p od w yższen iu , blizko o 20  m ilionów  koron na

w  pow. bubrujskim. Między inemi, organ pp. Skryn* greguiacyę rzek, szkoty, un iw ersytet, sądow ni-
czenki, Me m iła Sch o ficra  et C o , oburza się, że pa­
pieża owe „prpkhim aoye ‘ nazywają „Ojcem św ię­
tym" i że najw yższej obelgi dopuszczają się w  sto­
sunku do praw osław ia, dowodząc w yższości w iary 
katolickiej 11 ad inniyni, proponując narodowi rosyj­
skiemu i praw osław nym  przejecie na katolicyzm!

Z  tego ptfwomi „K u ryer W ileński" pisze.
J a k  się zdaje ze wszystkiego, owe „prokla- 

m acye", m ające stanowić zbrodnię państwową, są 
to zapewne zw ykłe odezw y do katolików, od któ­
rych c h v ta  trudno żądać, aby swa religię poniżali.

„N iechby p. Skrynczctiko, oburzający się na 
podobne „nadużywanie" praw a o tolerancyi religij­
nej, zw rócił lep,ej uwagę na istotne „proklam acye", 
w prost bezczeszczące w iarę  katolicką, masami roz­
rzucane przez różne „bractw a", „sojuzy" etc., nic 
w spólnego z je  Z iu t a m i u e  m ające".

— Sąd  konkursowy na pomnik, Franciszka 
Smolki. W sobotę odbył się sąd konkursowy nań 
projektam i na pomnik Franciszka Sm olki w e L w o ­
w ie. P ierw szą nagrodę w  kwocie t.ooo koron otrzy­
mał prof. L aszczka  z Krakow a, drugą nagrodę w  
kw ocie 000 kor.au—p. Otto z W arszaw y, trzecią na­
grodę w k w o c ie '400 koron—pp. N alborczyk i Min­
kiewicz w e Lw ow ie. Dotychczas zebrano na fundusz 
budowy pomnika około 40,000 koron

- Patryotyzm  łódzki. Niektóre fa b p k i łódz­
kie na zapytanie odpowiednich instytucyi szkolnych, 
czy przyjmą: na lato studentów-praktykantów, zgo 
dziły się na propożycyę z zastrzeżeniem jednakże, 
iż dostęp do ich zakładów  znajdą tylko rosyanie.

O F I A R Y .

W  P.edakeyj „Dziennika K ijow skiego" 2łożyli:
ha letniska atu przepracowanymi K o m e t  przy 

Rotę kobiet p. A. Powalst 1 2 rb.
Na ochronką. d|a o łp cI pr.y kole Kobiet: 

p. A . PowjtfsKa i rb
Na ł jjś c ip . W Rybińsku p. Olimpia Szklennik

3 rb.
Na jDraz Matki Boskiej Berdyczów sklej a 

kościele Berdyczowskim: p. Olimpia S z llean ik
2 rb.

Na biedne dzieci przy Tow bobrr: p. Marya 
Szostal ow ska .10 rb.

Na. Tow. polfikich kolonii letkich: „D zieci— 
Dzieciom ": z ioteryi urządzonej przez józia, W ac.a 
i h om usta 1  rb. 7^ kop.

N ł w ydział letnisk przy Tow. Dpbr pp M, 
i K. P erłow scy, zamiast wieńca na grób ś. p. A n­
toniego Perłpw skiego 15  rb.

Na dach dla zubożałej inteligentnej staruczki» 
w  m yśł artykułu £ .  Żm ijew skiej, pp C. i J .  Ryte- 
low ie 10  rb.

Na budowę schroniska dla chorych dzieci i 
przepracowanych nauczycielek nad morzem ( żar­
nem na ziemi otiaroeumej przez p. Birop wpłynęło 
na ręce p. Birotiuwej': B Liron 200 rb.. Wł. Uzar 
kowkkt--io rb., Mir. Sawicki—25 rb., dr. Żurkow- 
ski—5 rb., Al. 1 edorowiczówna—3 rb., dr L iso w ­
ski— ł o  rb, K—F -2 5  rb.

«

K R O K U D R  E R a m m t l C Z I I J i .

ctwo i budowlę. Stanowisko władz ęentrąl- 
rrycli dla polaków zmieniło się na lepsze; siły 
polskie w rninisteryach powiększono. Koło 
Polskie uratowało przed bankructwem przemysł 
nafciany. Jako minister —  mówi Głąbiński —  
służył wedle sił nietylko państwu, lecz i kra jo- 
wi; żądał solidarności Koła Polskiego jedno­
ści. Na zewnątrz poczucie obowiązku wymaga 
solidarności. Zm:ana statutu nie pomoże— po­
trzebne jest poczucie w sercach i w duszy. 
Wzmocnionym wpływem politycznym odzyska­
my straconą aureolę reprezentaeyi polskiej. Po 
wielu interpclacyach zgromadzenie wyraziło 
Gląbińskiemu uznanie i uchwaiuo popierać jego 
kandydaturę na poniedziałkowych wyborach do 
parlamentu.

Sprawa Macocha. W  ubiegłą sobotę sę­
dzia śledczy diokonał w więzieniu w Piotrko­
wi ie formahiości zamknięcia śledztwa w spra­
wie Damazego Macocha i czterech pozostałych 
osób, przenywającycb w więzieniu tutejszym w 
itejże sprawie.

W  sprawie Macocha aresztowani są ró­
wnież: Pertkiewicz, muzykant klasztorny, który 
miał podobno związek z podrobieniem kluczy 
Jo  małego skatbea i Pianko, służący klasz­
torny.

Ogółem do śledztwa jest pociągniętych 
około 30 osób; niektórzy z nich pozostają w 
areszcie w Częstochowie, inni są na wolności 
za kaueyą, a Bazyli Oleśnicki jest internowany 
na Jasnej Górze za kaueyą i pod dozorem po- 
Jicyi.

Obecnie, akta śledcze przejdą do prokura­
tora, który opracuje akt oskarżenia; ponieważ 
akt ten musi zatwierdzić izba oskarżeń w 
W aiszawie, rozprawa sądowa odbędzie się naj­
wcześniej za 4— 5 miesięcy.

L)o Macocha od czasu osadzenia go w 
więzieniu, nadeszło kilkadziesjąt listów od ró­
żnych kobiet, które podpisały się tylko imio­
nami.

Zawieszenia pisma- „Pracownik handlo­
wy, pizernysłowy, finansowy i ruiny* ogłasza 
w ,N° 3 6  odezwę swojego komitetu redakryjuo- 
admijaistraryjnego, zawiadamiającą, że pismo 
na przeciąg 3  go kwartału ulega zawieszeniu 

powodu braku poparcia ze strony szerokich 
mat, pracowniczych".

Komitet uzależnia wznowienie wydawni­
ctwa od mateiyalnego i moralnego poparcia 

Pracownika" przez zrzeszenia i pracowników 
handlowo-przemysłowych.

Ceny zboża. Rynek kijow ski: Pszenica ozima 
1 rb. — 1  rb. 2 kop. Żyto 65 66 kop. O wies
w łościauski 65 — 68 1 op. O w ies folw arczny 73 — 
75 kop. Jęczm ień pastew ny 65 — 70 kop Jęczmień 
b ro w -rn y  88 - 93 Kop. Proso 57 — 60 kop Sło-
necznil r r łr .- ą o  Kop. -  1 m . 43 kop.

O lej Słonecznikowy 3 r k  30 kop -^5 rb 70 k. 
O lej konopny 5 rb. 70 koi>. — 3 rb. 90 kop. Olej 
Imany o rł>. 80 kop. — 7 rb

Mąka pszeniczna (gatunki w edług m łyna Bro- 
dzkiegoi. Z n aa  zielony 8 rb, 80 kop. — 9 rb. 10 k. 
Znak czerw ony I — 8 rb. 10  kop, — 8 rb.
35 kop. Znak czerw ony II 7 rb. 75 kop. — 8 rb. 
Znak czarny I 7 rb  50 k — 7 rb. 63 kop. Znak 
czarny II 7 rb. — 7 rb. 15  kop. Mąka Żytnia 2 ga­
tunku 5 rb. 25 kop. — 5 rb. 60 kop Mąka Żytnia 
3 gatunku, intend. 4 rb. 30 xop. — 4 rb. 65 kop. 
O tręby pszenne grube 45 — 48 kop. O jj^by pszen­
ne drobne 48 54 kop. O tręby żytnie 44 — 48 k.
K rupy hreczane 1 rb- 10 kop. — 1 rb 20 kop. 
za pud.

Na stacyach kolei Poł -Zach Pszenica ozimi 
95 — 98 kop. Z yto  6 1 — 63 kop, O wies włościan 
sk i 6c — 64 kop. O wies folw arczny 65 68 kop.
Jęczm ień  pastew ny 60 — 62 kop. Jęc^m ie.i browai 
ny 8 2 — 89 kop. Proso 52 — 57 kóp. H reczka 
50 — 6 1 kop Kukurydza 50 — 55 kop. Siem ię ko­
nopne 1  rb. 4.1 kop — 1 rb. j8 kop. Słonecznik 
1 rb  25 kop. — 1 rb 35 kop. O tręby pszenne gru­
be 38 — 43 kop. O tręby pszenn- drobne 40—45 k. 
O tręby źytr ie 36 — j i  kup. Kon.czyna 8 rb 25 k .— 
8 rb. 75 kod Siem ię lniane 2 rb. 40 kop. — 2 rb. 
45 kop. koński 62 — 75 kop.

Ceny miejscowe. M et«rya>y budowlane Ce 
g ła  czerw oną za tysiąc 2 4,7 * — 25. rb. C egła bia*a 
25'/*—26 rubTi. C egła  m iędzygorska 5Va— 6 rublii 
Cem ent pud 57 — 63 kop. W apno 24 — 35 kop 
K red a  12  — 25 kop. i

1 Vęgivl i  antracyt. Cena hurtowa: W ęgiel 
pud 22 — 24 kop A ntracyt 23 — 25 kop. Cena 
detaliczny: W ęgiel pud a8 - -  33 kop. A ntracyt pud 
30 — 3S f c l j ,  ,

Worki'. Jutpwe do cukru pud 9 rb. 70 kop., 
takież J o  maki pud i o rb. 50 kop.

D rzewo: Brzozow e sążeń 27 — 29 rb.; o l­
chow e — 25 — 26 1 b., sosnowe sążeń — 25 rb.

HroUufdy naftowe: Nafta pud 1 rb. 30 kop.— 
r rb  D  kop Benzyna puu 4 rb. 60 kup. Ołeonafta 
1 rb. 75 kop -  1 rb  8u kop. Ropa naftowa 60 — 
65 kcp.

Z bit Idy cu k ro w ej.

Usposobienie rynku cukrow ego stale a n a­
wet mocne. N abyw ają przeważnie banki 1 speku­
lanci po cenach mu przeciętnych staeyi kolei Po 
łudn ow e Zachodnich ; rb. 10  kop. -  4 rb 12 kop 
za pud, z dostawą na bliższe terminy. Z  prawam i 
per skieruj iiiąłoczyunje, optowania wykazują 96 — 
97 k ó p , z findlau Lkiem i ospąTe po jo — 45 kop. 
pud. Z  p raw jin i kotiwenCyjnemi mocno po 10 — 
12  kop pud. Z  rafinacją be, zmian.

Na ostatniem posiedzeniu kom isya notowań 
przy giełdzie kijowskiej z.aregestrowaia następują­
ce  tranzakeye:

1 ) 15,000 pudów, staCyę W cloczyska, po 4 rb
12  kop., natychmiast ('PowaiTystwo cukrowni 
Zbruez—bapkow i);

2) 5,400 pudów, stacya Konotop, po 4 rb. 
17 k o p , na lipiec (c u k ro w n i Boczeczanska— M Jo 
sielewiezoiwi 1,

3) 19,000 pudów, stacya Alonastrrzyska, po 
4 ib . 10  kop., na czerw iec (Tow arzystw o cukrowni 
( yb u ló w —A . Łmke.ckięniu l;

41 5,400 pudów, stacya Bobrow ice, po 4 rb
13 kop., ru r  crwiec icukrbwnia Boorowicka—spe­
kulantów);

5) to,000 pudów, stacye Bis ła  Cerkiew , Usty- 
m ów ka i W orońówka, po 4 rb To kop., na czer­
w iec — lipiec (hr. Branicka -  bankowi Zjednoczo 
nemu);

6) 10,800 pudów, staćya W olfino, po 4 rb. 
15  k "p  na czerw iec—lip:ec (cukrownią Tetkino — 
A . Mirkinowi);

7) 20,9oc pudów, \Airy, po 4 rb. 15  kop., 
na czfrw zpc — lipięc (T ow arzystw o cukrow ui Kuja- 
now ieckiej—spekulantowi);

Św iadectw a etsyjne;
20,00j  pudów po 99 kop., na czerw iec (To­

w arzystw o cukrowni Ja h u sz k o w — w łaścicie low i cu 
krownij.

T a l  • g r a n t y .

Od) lu,rexpundentów własnych i Ag. Fetersb.) 

Wybory w Auotryl-
W iądcó (AP). Z  5 1 6  posłów do parla­

mentu w j braito dotychczas 447, a mianowicie: 
niem^ów liDerałóy'- -104, s.-d.— 79, czechow i 
przedstawicieli partyi burżuazyjnycb— 82, chrze­
ścijańskich socyallstów— 76, rustnów bukowiń­
skich— 5. rumunów— 5, wszechniemców— 4, ży­
dów- - 1  i niezawisłych— 6.

Rezultaty wyborów pozostałych partyi nie 
są jeszcze wyjaśnione.

Zabalotowani zostali: von Stransky, były 
minister Żaczek, hr. Tliun i Veidenhofer, W y ­
brano byłego ministra Praszka.

Agitacya wyborcza w gminie wiedeńskiej 
'jest bardzo silna.

Według informacyi „Cor. Bureau", w W ie­
dniu nie było starć poważniejszych.

l) o „Cor. Bureau" telegrafują ze Lw ow a, 
ii, według informacyi gazety urzędowej, w cza- 

żsie starcia w Dt chobyczu zabito 14  osób, ra­
niono ciężko—-23, lekko— 6.

Na miejscu znajduje się 10 rot piechoty, 
trzy szwadrony jazdy i oddział kartaczownic.

WiBdsń (AP). Wiedeńskie ponowne wy-, 
bory odbyły się wśtód wielkiego podniecenia i 
pilnej agitacyi chrześcijańskich socyalisiów z je­
dnej strony i wolnoinyślnych : s.-d. z drugiej. 
Socyanści chrześcijańscy ponieśli zupełną pord^ 
Jcę. Główny leader Gessman nie przeszedł na 
wyborach w Mistęlbachu w Dolnej Aus.tryi. W  
'Wiedniu nie przeszli najwybitniejsi leaderzy: 
'Juchowy kierownik partyi ks. Licntenstein, mi­
nister handlu Weisskirchner, b. minister kolei 
Wittek, prezydent izby Pattai, burmistrz Neu- 
mar, wice-burn.istrz Jlierhatnmer, Steiner, Stunu, 
1‘abst i inni. Ogółem socyaliści chrześcijańscy 
strańli w Wiedniu 18  mandatów z 28, które 
posiadali i 3  mandaty w Dolnej Austryi.

KrakÓW (Wł.). Na posła do parlamentu 
wybrany został soryalista Marek. Kandydat 
demokratów krakowskich Dobos/yński został 
■przegłosowany.

Wledftłs (Wl.). M'n:ster handlu Weisskir- 
!chnei wobec upadku zgłosił swą dymisyę. Na­
stępcą Yifeisskircbnera będzie podobno Mattaja.

Wiedeń (Wł.). Przy otwarciu parlamentu 
cesarza zastąpi następca tronu.

Drohobycz (Mb). Podczas kiwawych zajść 
w Drohobycza zabitych zostało ogółem 2 3  o- 
sohy, 6 znajduje się w stanie beznadziejnym; 
.pozatem 30 osób odniosło ciężkie, 40 lżejsze 
rany. Pogrzebano 10 ofiar.

Wiedeń (Wł.). Istnieje prawdopodobień­
stwo wyboru na stanowisko prezydenta parla­
mentu polaka.

Wiedeń (A lj. Roztrząsając wyniki wybo­
rów, „1 remdenblatt" dochodzi do wniosku, iż 
nowemu parlamentowi przypada w udziale roz 
wiązać zadanie utworzenia większości, zdolnej 
do pracy parlamentarnej. -Socyaliści chrześci­
jańscy zostali pokonani dzięki wypadkowym  
warunkom, jakie się wytworzyły w Wiedniu, 
nie zaś z ogólniejszych powodów politycznych.

Główny organ soc. cbrześc. „R e’chs Post" 
przyznaje, iż zwyciężyła czerwona międzynaro­
dówka oraz żydowscy wolnomyśliciele.

Inne pismo tegoż obozu, „Deurscfces Volks- 
blatt", opłakuje porażkę wodza partyi Lichten- 
steina, lecz wyraża jcdnoczi śnie swą radość z 
powodu, iż działacze, którzy jak Gessman i Bi“ - 
Ipblawek najwięcej szkodzili partyi przez swój 
egoLm i bezwzględność, przepadli na wybo­
rach. Pismo wyraża nadzieję, że stronnictwo, 
'uwolniwszy sir- od tych rozkładowych pierwiast­
ków, znów odzyska straconą przewagę.

Nietykalno - kotisei v atywny „Valet land" 
nic wierzy w możliwość upadku partyi i uwa­
ża, że liberałowie żydowscy oraz soc.-demokra­
ci nie mają powodów do święcenia tryumfu.

„Neue freie Presse" sądzi, że party a zo­
stała rozbita.

„Zeit“ twierdzi, że ehrześcijańsKo-społecz- 
ni na gruncie polityki agrarnej są li tylko 
sprzymierzeńcami klerykalizmu. Większość ro­
botnicza w parlamencie, jak i przedtem, nie jest 
zabezpieczona

„Arbeiter Zeitung" pisze, że straty, po­
niesione przez soc -demokratów na prowincy:. 
wynagrodzone zostały przez moralne zwycię­
stwo, odniesione podczas wyborów w VViedr.iu.

Bezpartyjny „Ncues \Viener Journal" po­
wiada, że rząd znalazł się obecnie w nader 
trudnej sytuacyi. Gazeta nie przewiduje roz­
wiązania parlamentu, gdyż wola narodu zbyt 
dobitnie została zaznaczona.

Wiedeń (Wł.). W  parlamencie wiedeńskim 
zasiądzie 72  polaków i 3 1  rusinów.

Otwarcie gmachu filii banku państwa.
W arszaw a (Wł.l. W  przyszłym tygodniu 

przyjedzie tutaj Kokowccw w celu wzięcia u- 
dzialu w otwarciu nowego gmachu lilii banku 
państwa. Z  okazyi otwarcia urządzony będzie 
bankiet, na który zaproszono 20 polaków.

Z rąk niemieckich
Poznań (Wł.). Polak Kąkolewski odkupił 

od niemca Schwalbego dobra Hohenstein, po­
łożone na pograniczu Księstwa i Pomorza. Za  
majątek obszaru 1,700 morgów Kąkolewski za­
płacił 740,000 marek.

Uroczystości koronacyjne
Londyn (AP). W i :czorem na obiedzie ga­

lowym w pałacu Buckingham obecnych było 
560 osób.

Złoty serwis stołowy, ważący 60 centna­
rów, przywieziony został z Windsoru.

O godz. 1 2-ej w nocy w Alberthall odbył 
się pizy udziale arystokracyi wspaniały bal.

Salę zamieniono w ogród w stylu T11J0- 
rów. Goście mieli na sobie kostyumy z czasów 

;Szekspira.

Dckiaracya ministerstwa belgijskiego.
Bruksela (AP). Prezydent ministrów od­

czytał deklttracyę nowego ministerstwa. Rząd 
zw raca specyalną uwagę na obronę dzieci, na 
emeryturę dla robotników i na polepszenie by­
tu klas średnich. Projektowane jest również 
polepszanie bytu urzędników. Wnosi się pra­
wo o emeryturach dla oficerów. Prawo o 
szkolnictwie zostanie powoli i sumiennie rozpa 
trzone, by za pomocą poprawek dojść do kom­
promisu. W  Kongo będzie prowadzona w dal­
szym ciągu wypióbowana polityka ścisłej łącz­
ności z metropolią. Dalszy rozwój kolonii bę­
dzie. się odbywać w myśl zasad postępu i cy- 
wiltzacyi.

O strefę trzymilową.
Londyn (AP). Na intcrpelacyę uńiomsty 

Michel-Thompsona w izbie gmin, jaką jest od­
powiedź rządu rosyjskiego na oświadczenie rzą 
du angielskiego, iż strefa trzymilową na wo­
dach terytoryalnych nie może być zmieniona 
bez międzynarodowego porozumienia, Grey od­
powiedział: „Porozumiewaliśmy się w tej spra­
wie z rządem rosyjskim. Obecnie naradzamy 
się nad tern, w jakiej formie ta sprawa ma 
być pizedłożona dla iniędzynąrodowego rozpa­
trzenia" .

Z Maroka.
Paryż (AP). Z Casablanki donoszą, iż o 

23  kilometrów od Sateh dokonano napadu na 
odJział wywiadowczy. Jednego Strzelca zabi­
to, 6 raniono, w tej liczbie 2 oficerów.

Paryż (Wl). Kolumna gen. Moiniera zaję­
ła  bez trudności święte miasto Idris, w którem 
uoga chrześcijańska dotąd nie postała.

Paryż (WL). Prasa francuska przypisuje 
sputkaniu ambasadora francuskiego w Berlinie 
Can.bona z ministrem spraw' zagranicznych Ki- 
de: len-Waechter’em wielkie znaczenie. Podczas 
spotkania omawiano kwestye, dotyczące sprawy 
marokańskiej.

Paryż (WL). Z  Fezu donoszą, że gen. 
Moiuier pomaszerował do Sefru. Spokój na 
północy Maroka został zapewniony.

Wyrok
Paryż (Wł.). Trybunał dep. Sekwany ska­

żał Dueza na 1 2  lat robóf ciężkich za nadu­
życia popełnione przy likwidacyi dóbr kongre- 
gacyi kościelnych.

W Szampanii.
Paryż (Wł.). Sytuacya w Szampanii po- 

rnownie się zaostrzyła. Wielu radnych gminnych 
podało się do dymisyi.

Przybycia Djaza.
Paryż ( W ł). Przybył tutaj b. prezydent 

Meksyku Poitirio Diaz. Zamierza 011 trzymić 
się zdała od polityki meksykańskiej.

W sprawie traktatu  handlowego z Niemcami.
Petersburg (WL). Poseł do Rady Pań- 

tfwa Timiriazicw rozmawiał z Kriwoszeinem 
w sprawce traktatu handlowego z Niemcami. 
Kriwoszęin przyrzekł Timiriaziewowi poprzeć 
interesy ziemian

Na prupozycyę Awdakowa ministerstwo 
przemysłu i handlu zorganizuje komitet, który 
zajmie się rozważeniem rosyjsko-niemieckiego 
traktatu hapdlowego.

Prezydent Portugalii.
Lizbona (AP). Konstytuanta większością 

głosów 64 przeciwko 6 j  obrała na prezydenta 
Anselma Brahamcampąo.

Finanse niemieckie.
Bprlin (AIł). Bilans głównego banku pań 

.stwa zamknięty zosta* przewyżka dochodów nad 
wydatkami, wynoszącą 1 17 ,7 0 0 ,0 0 0  marek.

Z Persyi.
Tabris (AP). Miasto Serab, znajdujące się 

pomiędzy Tabrisem a Ardebillem, ablężone jest 
przez szachseweiiów, którzy grabią wsie oko­
liczne.

Ulowa Wi|hplma II
R iinsbUtt* ikoog (APT Odpowiadając pod 

czas vi yścigów wioślarskich na mowę hatnbur- 
skiego burmistrza, zaznaczył cesarz Wilhelm, iż 
illa rozwoju Niemiec niezbędny był miot Boży, 
któryby zdołał wykuć żelazną zbroję potęgi nie­
mieckiej. Cesarz wyraził swą radość, iż swem 
ciążeniem ku idei pojcoju mógł być pożyteczny 
;dla sławnego miasta Hamburga., tudzież dla 
niemiecl iego żeglarstwa. Dążenia starożytnej 
Ilanzy mogły się Jztś urzeczywistnić tylko dzię­

ki temu, iż handel i zeglatslwo niemieckie u- 
hryly się pod puklerzem potęgi militarnej no­
wego cesarstwa, głównie zaś dzięki temu, że 
broni je wzbudzająca powszechny szacunek na- 
roduw niemiecka flota wojenna.

Zgon Buturlinowej.
Paryż (WL). Zmarła żona gen. Buturlina. 

Przekazała ona testamentem sv'ój milionowy 
majątek córce, żonie de L assy ’ego.

Smutne wyznanie.
Paryż (WL). Minister wojny Goiran o- 

znajmił, że w razie wojny we Francy1 „ue znaj 
dzie się człowieka odpowiedniego na stanowi­
sko głównodowodzącego armią.

Na Bałkanach
Monastyr (APL Sułtan przybył dworzec 

kolejowy, gdzie spotykały go liczne dcputacye 
wilajetu.

Deputacye są przeważnie albańskie z du­
chowieństwem mahometański“m na czele. Na 
czele depuiacyi chrześcijańskich znajdowało się 
duchowieństwo prawosławne z metropolitami 
serbskim, Dułgarskim i greckim.

Salonik? (AP). Sąd rozważał sprawę tu 
'reckiej gazety „Sillach", oskarżonej o ubliżenie 
ambasadorowi rosyjskiemu w Konstantynopolu. 
Redaktor został skazany na dwa tygodnie wię­
zienia, zapłacenie kosztów sądowych oraz na 
Ogłoszenie wyroku w „Sillach’u“ , i dwóch in­
nych pismach.

Konstantynopol (AP). W  artykule wstęp­
nym poświęconym kwesty) albańskiej „Senin" 
oświadcza, że Czarnogóra popełnia wielki błąd, 
gdyż rząd ottomański działa zupełnie lojalnie 
i nie śc erpi żadnych rad przyjaznych, które 
uważać będzie za mieszanie się do spraw 
Turcy i.

Likwidacya wojny.
Petersburg (WL). Według obiegających 

pogłosek wszystkie kwestye sporne, wynikłe na 
gruncie wojny rosyjsko-japońskiej zostały po­
myślnie rozwiązane przez rządy obu mocarstw.

Z prawodawstwa.
Petersburg (Wł.). Oberprolcurator synodu 

Sabler oświadczył, żc opracowywany przez nie­
go projekt prawa c duchownych, pozbawionych 
godności kapłańskiej, wniesiony zostanie do izb 

;prawodawczycb. Sabler zaprzeczył pogłoskom 
jjakoby wszystkie ograniczenia, stosowane do 
duchownych pozbawionych godności kaplańsk:e:, 
miały pozostać w dawnej mocy.

Rosławlew przeciwko Guczkowowi.
Petersburg (WL). Rosławlew w „Rus. 

Wicdom." pisze, że Guczloow opuścił Dumę 
Państwową, gdyż czul się obrażonym Drzez Sto- 
'lypina Następnie ten sam Guczkow na skutek 
polecenia Stołypina jedzie na Daleki Wschód. 
Jest to, zdaniem Rosławlewa, jeden z przykła­
d ó w  rosyjskiego chamstwa i serwilizmu, które 
pozbawiają rosyan możności zbliżenia się do 
europejczyków. „Wskutek skłonności naszej do 
niewolnictwa wszystkie zawarte przez nas soju­
sze zwrócą się przeciwko nam" —  kończy Ro- 
slawlew.

„Russ. Znam." o działalności namiestnika 
Kaukazu

Petersburg (Wł.). Na łamach „Russk. 
Znam ." ukazał się cały ;szereg aitykdłów, skie­
rowanych przeciwko namiestnikowi1 Kaukaz— 

Znamia" żąda wprowadzenia na Kaukazie ła­
du za pomocą sądów polowych i zarzuca na­
miestnikowi bezczynność. Faktyczny zarząd 
krajem spoczywa zdaniem pisma w rękach ży­
da— Petersona, który pracuje nad oderwaniem 
Kaukazu od Rosyi. '

Drużyny
Petersburg (AP). Rada ministrów uznała 

za zbawienny i zakwalifikowała do wniesienia 
w najbliższej przyszłości dc Najwyższego zaopi­
niowania, proiekt przepisów o przygotowy­
waniu do stużby wojskowej mtodego pokolenia, 
po za obrębem zakładów naukowych. Według 
tego projekty drużyny z nieuczącej się młodzie­
ży formują się z poddanych rosyjskich, liczą­
cych nie więcej jak lat 15  i tylko za zgodą 
rodziców i pozwoleniem gubernatorów Prawo 
tormowania oddziałów pizyznaje się dymisyo- 
nowanym i pozostającym w służbie czynnej ge­
nerałom, oficerom, T-wom  sportowymi osobom 
godnym zaufania pozostającym i nie pozostają­
cym na slużDie państwowej. W  drużynach po­
zwolono wprowadzać jednakowe umundurowa­
nie różne od wojskowego, drużyny mogą mieć 
tylko drewnianą broń i rosyjską flagę narodo­
wą, nie posiadającą jednakże znaczen.a sztan­
daru. Dozwolone jest urządzanie spacerów, 
nauczania sztuki wywiadowczej i urządzanie 
manewrów. Utrzymują drużyny swoim kosztem 
organizatorowie.

Z rady ministrów-
Petersburg (AP). Rada ministrów rozpa­

trzyła sprawę wzajemnego stosunku banku wło­
ściańskiego i departamentu urządzeń rolnych. 
Według nowej ustawy, bank podlegając kom- 
petencyi, ministerstwa finansów otrzymuje na­
zwę państwowego banku rolnego i obowiąza­
ny iest wydawać długoterminowe pożyczki na 
-melioracye rolne, metylko włościanom pod za­
staw ziem nadziałowych lecz i innym. W yda­
wanie pożyczek krótkoterminowych pozostawia 
się instytucyoin drobnego kredytu. Do insty­
tucyi wydających pożyczki długoterminowe 
wchodzą przedstawiciele departamentu rolnictwa 
z decydującym prawem głosu we wszystkich 
kwestyach, oprócz kwestyi dotyczących odpo­
wiedniego zabezpieczenia wydawanych poży­
czek. Ogólne zarządzenia dotyczącę działalno­
ści instytucyi państwowych i kredytowych, a 
będące w związku z zarządzeniami roinemi, roz- 
pat-ywane są w główryin komitecie rolnym 
Instytucye drobnego kredytu obowiązane są 
otwierać kredyt rękodzielnikom. Pożyczki me 
'ioracyjne mają być wydawane również i ziem 
stwom. Rewizya ustawy banku włościańskiego 
w związku z projektowanemi reformami będzie 
dokonana przez specyalną naradę.

W sprawie „białego kwiatka". 
Petersburg (Wl.). „Ziemszczina" dziwi

j»ię carycyńśkim władzom administracyjnym 
(które po rewełacyacb „Rossii" pozwoliły w Ca- 
rycynie na zorganizowanie „białego kwiatka*.

„Rossija" o zjeździe.
Petei sburg (W l). Pisżąc o zjeździe bi 

blioteeznyra „Rossija" zaznacza, że tego roaza- 
Iju zjazdy zwoływane, są jedynie w celu poli 
tycznym. Zadaniem Tch jest ferowanie błysko 
■tHwycta rezolucyi.

El Oryginalna przezorność.
Petersburg (WL). „Rus. Znamia" komu­

nikuje, że związkowcy kijowscy zakupili na 
cmentarzu obok moguy juszczyńskiego dwa­
dzieścia miejsc dla cuowaniz przyszłych oti^r 
morderstw rytualnych.

Żydzi a armia.
Petorsbu-g (WL). „Kołokol" protestuje 

przeciwko dopuszczaniu żydów do arm:i, gdyż 
żydzi są elementem rewolucyjnym. P'smo za­
znacza, że podczas wojny rosyjsko-japońskiej 
dwie trzecie żydów-żołnierzy dostało się do 
niewoli japońskiej.

Rewizye i aresztowania.
Petersburg (WL). Wśród studentów do­

konano licznych rewizyi i aresztowań.

Pogłoski-
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, że de 

Lassy nosił się z zamiarem ucieczki z więzie­
nia. Zamiar ten. jednakże został wykryty.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Sterowiec „Parseval“ 

dokonał w okolicy Gatczyna dwóch wzlotów, 
wznosząc się na wysoitość 1 wiorsty z niemie­
ckim pilotem kapitanem Derlingerem i 12  pa­
sażerami.

Wzloty trwały około 4 godzin.

Dżuma w Odesie.
Odesa (AP). Z  pomiędzy osób wysiedlo­

nych z domj, w którym stwierdzono wypadek 
zasłabnięcia na dżumę, zacnorowało na dżumę 
trzyletnie dziecKo.

Pożary.
CharkÓW (AP). Spłonęła fabryka Ber- 

gheima.
CharkÓW (AP). Wskutek wybuchu benzy­

ny na fabryce farb Maksitnov’a wybuchł pożar, 
jedna kobieta została niebezpiecznie poparzona. 
Strażak, który nie spostrzegł w czas pożaru, 
(skoczył z wieży strażniczej i zabił się.

Różne.
Paryż (AP). Fallieres przyjął Wielkiego 

Księcia Sergiusza Michałowicza u siebie, rew i­
zytował go następnie i ofiarował mu wielki 
krzyż legii honorowej.

Tabrys (AP). O zamordowanie muiły llam- 
zy podejrzewają krewnego Bagir-Chana, u któ­
rego znaleziono i skonfiskowano 160 karabi­
nów i około 50,000 naboi.

PetersDUrg (AP). Minister sprawiedliwo­
ści Szczegłowitow wyjechał na urlop, powie­
rzywszy zarząd ministerstwem wiceministrowi 
Wieriowkinowi.

Petersburg (AP). Ogłoszona została wdzię 
czuość Najwyższa wice-admiralowi Satnawskie- 
mu za doskonałe dowodzenie flotą czarno­
morską.

Woroneż (AP). Runęły rusztowania domu 
Sztempela przy ul. Mięsnej. Ciężko rrnny zo­
stał przedsiębiorca i 4 robotnicy.

Tokió (AP). W  Japonii szalał tajfun, któ­
ry  wyrządził ogromne szkody, W  Tokio i Jo ­
kohamie wiatr powyrywał odwieczne drzewa, 
w przystani utonęło 15  osób

Londyn (AP). Związek przemysłowców 
bawełny w Manchester postanowił w czasie le­
tnich miesięcy zawieszać zajęcia w soboty.

Londyn (AP). Towarzystwa nawigacyjne 
Cunard - Altan - Layiautfs White Star podwyź- 
szy*y pensye marynarzom, palaczom i służbie 
okrętowej o 10  szylingów.

Paryż (AP). Na posiedzeniu grupy parla­
mentarnej sądu rozjemczego, Cruppi wyraził 
uznanie rządowi amerykańskiemu za okazaną 
inieyatywę i oświadczył, iż program trzeciej 
konferencyi w Hadze jest już opracowany.

Paryż (AP). Izba większością 3 1 1  głosów 
przeciwko 14 2  postanowiła roeważyć w piątek 
interpelację Andre d’Esse, a o dowództwie ar­
mią francuską.

B ltM a  P atcrab u rau M

Dnia 8 czerwca 19 11.
4°/0 Renta Pańs.wowa. . . . .
41/«c/g Listy zast. Kijowslr. B. Ziem, 
41/i°/n Listy zast. Pobaw. B. Ziem. . .
5%  Pożyczk prem. 64 r ....................
5°/» .  » Lńdb r.....................
5"/t Obi. prem. Szlach. Banku. . . . 
Akeye 1 'ciersbursk. Międzynar. KomerC. 

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk.
„ Rosyjsk. dle Handiu Zew. . .
„ I -w a  Odirwni stali „Sorm owr*
„ Brańsk. F ab. S z y n .....................
„ Poł.-Wsch. koi. żel..................
„ Putilowsh.
„ Bakińsk. T  wa Nafiow.
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego
„ Ros. Tow . kopalni złota . . .

KoL fabr. m a s z y n ....................
M K, W or. kol 

„ Motk- W indaw. Ryb. kol. żel.
„ Mosk Ka :ań k o l e j .....................
„ Don- Jurjewsk. To w  met. . .
, „ l i a r t m a r * ....................................

5°/„ Pożyczka 1905 r .............................
5 %  „ looó r.............................
5°/(J Świadectwa włościańskie . . . 
5 '/0 Pożyczka 1908 r ................................

94U1

46871
367M2
325'/2
530
5°3
4°3, t
1-27*
182
257
439' 1,
3°9

18 1
2.33

186
543
320

104
104
10 0 'i

Usposobienie z w aloram i państw ow ym i spo­
kojne; z papieram i dyw idendow ym i po spokojnym  
początku ku końcowi g iełd y słabsze, z prem iów- 
kami stale.

B IE Ł D T T  Z l U i M B I O r U E .

Dnia 8-go czerw ca 19 11 r.
Berlin. W ypłaty na Petersburg sp, 2 16 2 75

Kup. 2 l6  225
Kurs wekslowy ni Petersburg na 8 dni —.—  
4V*®/, pożyczka 1905 r. . . .  100 40
4%  renta państwowa 1B94 1 . . — .—
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb . 2 16  20
Dyskonto prywatne . . . .  3 7 -t
Usposobienie słabe.

Paryż.—W yp łaty  na Petersburg:
Cena najniższa . . .  267 00
Ceua n a j w y ż s z a ............................................26900
4%  rrntł państwowa 1894 r. . 9 4 . 0 0
4t/i0/„ .życzaa 1904 r............................. 10410
5°/u pożyczka rosyjska 1906 r. . 1 0 4 9 5
Dyskonto pryw atne . . . .  21/,,"/0 
Usposobienie chwiejne.

Londyn.—; 0/, pozyćzka rosyjska 1906 r. . 1045 
Ą/t-/, pożyczka rosyjska 1909 r bez kup. i02: /a 
Usposobienie stałe.

Amsterdam.— 5%  p-żyCzLa rosyjska 1906 r.
41/*"/, pożyczkr rosyjska 1909 r. —

Wiedeń.—s% pożyczka rosyjska 1906 r. 104.12

‘WYDAWCY
TOJIASZ MICHAŁOWSKI. 
ANTONI CZERWILI

Redaktor odpowiedzialny Stanisław FarułlhoiC
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S t i i i s ł J i  K ra ise  i M a
Fabryka i Magazyn

Wszelkich przybo-ów podróżnych
W ARSZAW A, K ró le w s k a  JYI I.

£awn Tennis, Rakiety, piłki i Siatki
firmy ang. SLAZENGER Londyn 25

Jeftyna w kraju Fabryka Kutrów irzcinowyd.
E — 3— ■

T A W A
m aszyn i narządzi rolniczycn.

K I J Ó W ,  P R O R E Z N A  Ns 9 .
■ B i u p o  A g r o n o m ic z n e  — — — —

G a r n i t u r y  p a r o w e  H? ,^ H R A N T Z ,A .

V
i k u o w ;

N I E ZA WI E RA 
C H LOR H U i SODY 

Ogrcmna OSZCZĘDNOSC 
CZASU i P EM ĘDZ.Y 

J i  l1 eokwui gotowaniu otrzy, 
piujcsię sittizNę nadzwyczaj

CZYSTĄ , BiAtĄ

)0 PRANIA i ZACHOWANIA 
TRWAŁOICi B iE L iZ N Y  

P A C Z K A  KU P
2266

E p i l e p s y a
byta oddawna uważana za cho­
robą trudną do zwalczenia, a na­
wet za nieuleczalną i każ.dy, sto­
sowa! nic jedną metodą leczenia. 
Nie osiągnąw szy żadnego rezulta 
tu za pomocą innych środków, 
należy stosować nasze Anli-Epi- 
Icptyczna proszki (D r.i K. W eila 

p iiem ijom , a można się w krót­
ce przekonać o ,ch doskonaleni 
działaniu. Dr. med. Kam iński z 
Paryża w Ni; 28 „E.\trait du P ro ­
gres Mćdicjal" pisze: E pikpticon  
D ra W eila  wskazuje na w ielki 
postąp w racyonalneni leczeniu 
epilepsyi, co jest tein ważniejsze, 
że liczba nerw ow o rhoi Ych i ep i­
leptyków wzrasta z każdym ro 
kiem. E p i le p t i c o n  D-ra W eila, 
ze wzglądu na odpowiednią za­
wartość substancyi, działających 
antiseptycznie w kiszkach oraz 
substancyi, które uspakajają nerw y 
i odnawiają krew , jest stanowczo 
preparatem  specyficznym  przeciw 
Kpilepsyi, kurczom i chorobom 
nerwowym . Działanie szybkie, za­
wsze jednakowe, prz *tem nieszko­
dliw e; preparat przyjem ny w u- 
życiu. Cena dużego pudełka 4 rb.

W yrób wyłączny:

„A p tek a pod Ł ab ędziem "
Frankfurt n/11.

Dostać można we \vszvstkich 
aptekach i większych składach 
aptecznych. 2675

Potrzebna osoba znaj. 
kuchnię jarską

fóco obiadówl. Oierty do Zarządu 
Kijowsk. T -w a Jaroszów , ul. Pusz- 
kińska AL 10. 2929

1 '*»' _ 1
^  ,£>  !:.v; 

- ; r-  ł-~*f & .• v —"
v * r -Ą '

W ie d e ń . B u d a p e s z t .

Nowe patent, młocarnie do koniczyny. 
P r a s y  d o  s f a m y .

MASZYNY ŻNIWNE Mac-Cormicka.
S z p a g a t  „ S ta n d a rd t" .

Eiltjutor] spr̂ y&awe i phgi Ventzki'ego.
Kosztorysy i cenniki na żądanie gratis i franco. w V

W szelkiego rodzaju 
b poń  i p r z y r z ą d y  
do  ry b o łó w s t w a
poleca w wielkim w y ­
borze A m e r y k a ń s k i  

magazyn broni.

„B. J. Wlnner“  Kijów, Kreszcz. j i .  Cen. gratis
0«l d n ia  15-go m a ja  c u n y  z n iż o n e ,

F a b ry k a  W yrobów  M eta low ych

Michał Bukowiński
w KIJOWIE.

Lalnie bum - nafta
LUNA

Najnowszej konstrukcyi. 
Efektowny w ygląd.
Duża sita światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
D ługotrw ała sprawność.

Cenniki gratis — franco.

594

A i l r O C  K r e t z c z a iy k  JYS 5. T e le f. 9-27 i 25-13
MIII C o . Telegraficzny „ E m ru  —  K ijó w “ .

T Y G O D N IK  I L U S T R O W A N Y  D L A  M Ł O D Z IE / A ’ 

Prenumerata wynosi tylko: f  kop. k w arta ln ie

Kocze,ie 

ż  przesyłką

Rb. 2 .

Rb 3 . 50 /. p rzesyłką qo kop.

Rocznic 12 tomów POWIEŚCI
B E Z P Ł A T N I E

i za zw rotem  kop. 20  za tom na opraw ą)

MOJE PISEMKO
Najtańszy Tygodnik 

obrazkowy 
dla dzieci do 10 lat-

r  a  k w a50 s sK W A R T A L N I E
z przesyłką 
75 kop.

R e d a k to rk a  .M A R Y A  B U JN O  A R C T O W A  
Adres Redakcyi: Warszawa, Ordynacka Nq 8 

i Księgarnia M ARCTA, Nowy-Swint Nq 53. 1 7 7 3

I
Żądajcie 
Nu merów DARMO żądajcie

Numerów T
Dba1

Szpagai Jo Wiązałek
: z z t  w najlepszym gatunku -----

Dom H andlow y 2949

Warchaiowski i S-ka
K ijó w , K r e s z c z a ty k  Nk 25 łe l. 914,

] | z i a ł  h a n d l o w y

.- L in . T
p oleca ze sw ych  sk ład ów  w H um aniu:

U n f h o r r o  i Q p h r a n ł 7  a L o k ° m obile- p arow e ga rn itu ry  mlo- 
n U l l l C I  I u l  O l / U l  carn ian e , m łocarnie do k on iczyn y.

iY a s y  do słom y, uznane ja k o  naj-
1( pszc.

M aszyn y żniw ne, szp agat „S ztan - 
d a r t“ w n a jw yższym  gatunku .

M otory na f t owf ,  sam och ody, płu­
gi m otorow e.

U n iw ersa ln e  kom bin o w an e siew - 
niki rządow e;

Braci Welger 
Deeringa
Międzynarodowej Kompanii

„Harvester C-o“
Vielwerta i Dediny

oraz w szelk ie  narządzia do u p ra w y  ro li siużące.

Nasiona. Nawozy sztuczne,
Pr y jinu ją  sią  zam ó w ien ia  na o ry g in a ln ą  pazen.CR  

B a n a tk ę  d la  sezonu bieżącego. 20 6 2

Nowy dziiał!!!
W yro b y  p laterow an e na b iałym  metalu s łyn n e j 

fabryki

ARTHUR KRUPP w Rsrniorf (Ausirya)
ja k  ró w n ież  w y ro b y  z czystego  niklu i a ilpaki.

Zabokrzecki i S-ka
** M a r s z a łk o w s k a  JMś 124 (dom Rosya) 

w W ARSZAW IE. 2 2 1 5

(koło LWOWA)
N a js iln ie js z e  w o d yLubień
s la r c z a n e  w E u ro

pie, r a d io a k ty w n e . I n h a la to ry u m  s y s te m u  D -ra  B u ll in g a  i z a ­
k ła d  Ż a n d e r a .  K ą p ie le  w  ś w ie t le  e te k try c z n e m  c a łk o w ite  

i c z ę ś c io w e  (k a lo ry ) .
S ezo n  od IO-go m aja  do koń ca  w rz e ś n ia .

W  Lubieniu leczą s.ę ze znakotnium skutkiem: W szelkie form y
reumatyzmu, artretyzm, ischias, w szelkie new ralgie i porażenia, zapalenia 
stawów, szczególnie na tle gruźlicznrm , wszelkie choroby skórne. W ty m  
s e z o n ie  r o z p o c z y n a  6 ię  le c z e n ie  in h a la c y a m i w s z e lk ic h  c h o ­
ró b : n o s a ,  g a r d ła ,  k r t a n i  i p łu c .  Mieszkania na sposób zagranicz 
nych z pościelą, obsługą i światłem  elektrycznem  już od 1.40 dziennie. 
Kąpiele po K. 1.40, i.8o i 2 K. dla biednych po 80 hal. Łazienki cen- 
wainie ogrzane, pokoje z piecami. Park i mieszkania elektrycznie oswie 
lione. Stacya kolejowa, urząd pocztowy i telegraficzny, telefon, apteka 
w miejscu.

Dwóch lekarzy: Lekarz zakładow y D-r Ignacy Mazanek i wolno- 
praktykujący l>-r Roman Kląsk.

W szelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą
2137 z a r z ą d  z d r o j o w y ;

Przybory do podróży i t. p. K ufry, 
w alizy, nese

sery, futerały na broń i aparai "fotograficzne i t. p
N a jta n ie j Unnrutć3 UftUOri <b- współpr. Nisse-

w >:akłaclzie i ł  Ul II Jf Ku llU jfu ld  na i W flrtzl i S-w ie 
w  W iedniu). Kreszczatyk AL 38 w  podwórzu. Przyj 

THuję rćp  ara<\c , zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

p  Toma sówki

w

I TOMAClA/lAKt ;

B wfyicki* ToMaew-un*
MAAKH „3«

-rHO M jąsI
>H0 SP H A I

oV r

‘ tALBl
LONDO^J

nAflbiiprV!

" i

Thsmir^lickr

fiPMHHCHt* TÓAACUJAARY) 
MAAKH

bez marki i bez 
ok rai 1 one i  pro­
centowe j|za w ar­
tości. Żąd ajcie] 
wszędzie po- 
wszechn. znane I 
marki „G w iaz­
da" lub „A lbert" | 

gwarantujące 
wysoki gatunek 
tomaśówki przy 
określ, zawarł. I 
procent. 2798

••fil®4*-*  --------- ---

ZAtęsKi, jv

PŁUGI ALFREtlA MELOTTE
w  G e m b l o u y

p od niosły  kulturą B e lg ii o fooj!;. W  K ró le stw ie  Dolskiem  w k ró t­
kim czasie  okoto jo o  d om in iów  przeszło n a  orką w yłączn ie

M e l o t t a m i .
TRZY TYPY ODKŁADNTC, "”8

Pozatem  p olecam y na ziem ie w o łyń sk ie , podolskie  i ukraińskie  
n a stąp u jące  niezbędne narzędzia: w alce  (ugniatacze) C am pbella , 
b ro n y ,,R o tap ia ii —  N ow o ść!! K u lty w a to ry  A. MĆIołte, 
siew n ik i rząd ow e czeskie i do n aw o zó w  sztuczn. Ż ą d a jc ie  cenników !

F. Zaleski i S-ka Al. Jerozolimska’ 65.

^ Y N o W  w ftO SKw iE ’>tŁ

^ F i L i ą  t f k i j o w l i e .
‘ •"•' Ah.ftEszcz/iTYk JC27

TELEFON >T- 16f 1 1

Codziennie świeża kawa 
mielona i w ziarnaeli. Z Z Z
Pp. zamiejsc. ■wysył. za zalicz, poczt. Cenniki i opak. gratis.

^ = r  —  — " ^ - r = r = = = y

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9.

M ając przedstawicielstwo, poleca w y ro b y  nastąp u jących  
tabryk:

C l  U i n D T U V  S ie w n ik i, m ło c a rn ie  kon n e , 
Ł L f f U n  I 111  I, iferaiy, ż n w ia r k i .

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH t;:
m ob ile  i m ło c a rn ie  parowe..

ECKERT P łu g i, k u lty w a to ry  s p rę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s z y n y  żn iw n e . 

ZIMMERMANN M ło c a rn ie  k o n iczyn o w e. 

HEID M a sz y n y  do b e jco w a n ia  n a s io n . 

PLATZ K onne i r ę c z n e  p u lw e ry z a to ry .

M ły n k i,  D .  Dnhfl.t* S e p a r a t o r y ,  w iró w k i,  n a c z y -  
W ia ln ic  . j J i *  l i U U u l  , n ia  m le c z a r s k ie  i

Różn maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniczn. fabryk.
C en n ik i na żądan ie  g ra t is  i franco. 2 9 20

4 Prorezna

OTRZYMANY
2974

Dobre gatunki. 
Ceny nizkie.

S f m l p T l t  (praw .j sum. korep. 
O lL H - lt J I lL  y g letnią prakt., po-
szuk. kom!, na wyjazd. W idzieć od
ti do 2 godz. Funduklejowska 80
m. 5. St. K. K. 2972

Nauczycielka na lato poszu 
_ kuje miejsca

na wieś, za m ałe wynagrodzenie. L i­
stownie W . W asylkow ska jVs 144 tn. 
13 dla 1 1_______ ________ 2971
Z a  p e łn e  u t r z y m a n ie  potrzebna 
na w akacye do dwojga dzieci osoba, 
znająca język niemiecki praktycznie. 
Adres: M okra-Kaligórka kijowsk. gub. 
wieś Wukouicz M. Kurowska.

PosŁuk. jest sprzedawca
obznajm. z m eblowym  nandlem, po­
siadający język polski i ros., pożąda­
ny ięzyk francuski i niemiecki lecz 
nie obowiązkowo. O ferty: skrzynka 
poczt. J\2 244 2895

2) la  b i u r a
lub innego przedsiębiorstwa są do 

w ynajęcia od I-go l ip c e  r .  b .

4 pokoje
z wygodam i. W iadom ość w  biurze 
W . Fitzner i K. Gam per, Puszkińska 
N» 1 1  b. 2799

B . s tu d e n t  p o lite c h n ik i
z kilko ldnią praktyką nauczycielską 
(ostatnio w  8 klasowej szkole konter 
cyjnej) udziela lekeyi matematyki 
oraz języków : niem ieckiego i fran­
cuskiego. Bibikowski bulw ar 81 m. 
9 od 4 5. Jan  Sękulski. 29Ó2

P n f  l * 7 c h n n  panienka iuh mlo-
I U l i  ł iC U l l M  da osoba, znaj. grun. 
jąz. niemiecki, polski i rosyjski. Po- 
żąd. jest pisanie na maszynie. Ofer 
t\. Poczta, skrzynka N° 244. 2950

P f i t r y f i h n w  m ło l ‘ y  c * ł u w i e k
1 U l i  A C U ll jF  do I iura, polak, po 
siad. język ros. Oferty. skrz\nka 
poczt. 244. 2896

Do konkursu
w e tę p n . e g z e m , i p o p ra w e k
przygotow. stud. polit.; wieloletn. 
prakt. Krągl.-U niw ers. 10  m 17. 
K. B .  2952

Po k o ju  przy polskiej rodzinie nie­
drogo, 7. utrzymaniem poszukują 

W .-W 'isylko\vska llo te 1 ,Ju g ‘? pokój

Nauczycielka
posadę na wieś za m ają pensyę. 
Poczta Ostróg.gub. w ołyńska p o ś^ e -

znaj. jęz., m u­
zyką prosi o

r e s t a n t e  ,,M . i r i e “ . 2960

Je s t  do umieszczenia francuska
na lato płatna z góry. W ia lotność 
u j). Anny Lychow skiej w  Białym  
Rękaw ie pocz. Chmielnik gub. podoi. 

__________________________ _ 2948

Kupię majątek
dolsk. gub. Oferty: Kijów, poczto­
wa skrzynka AL’ 229. 2767

3 _  Ą godzinnej pracy biurowej 
na lalo poszuk. osoba zna­

jąca fr., niem., polsk. i ros. język. 
M W łodzim ierska 21 m. 8 dla M. P\

2921

R y m a n ó w x d p ó j
(Ualicya) 

szczawy teiaziste i jodo-brom 
P e n s . pod M atk ą  B o sk ą
O twarty od d. 1 maja. 50 pokoi, dw u­
piętrowa sala, kuchnia wzorowa, 
specyaluy dział odżywiania dzieci i 
w ątłych.* llust. cenniki i plany w y ­
syła  w łaścicielka W alterow a. 1957

Uczeń VII klasy uzkoly hau 
dlowej w Radomiu 

poszukuje kondycyi (na w akacye 1. 
W arunki przyst. A d res: Radom  ul. 
Długa ró W asilew ska dla M. S. 2914

Stu d e n t  uniwers Jag ie ł, w K ra­
kowie, pos. maturę rosyj. poszuk. 

kondycyi tta let. miesiące. Adres: 
Humań, Synd. Roln iczy dla K. S.

29 f 3

Do dzierżaw ienia
na wygodnych warunkach mł yn w a l­
cow y wodny i parow y, pszeniczny i 
żytni w pobliżu powiatov«ego miasta; 
przem iał roczny 200,000 pud. Adres: 
p. Radom yśl, Papiernia, Piekarski. 
_______________________________ 2-t93

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo-otwarty skład J .  Połujana w Ki­
jo w ie  na Przystani. Ul. Poczajow. 32. 
Teł. 22-82. Ceny najniższe. D rw a ber- 
linowe najlepsze. 2360
O ó i i f ł  tizyko-matemat. wydziału 
O  l d u «  poszukuje korepetycyi na 
w yjazd. Ma solid, rekomend. Die 
Iow a 14 ni. 7. Stud. ). / .  2486

Z a k o p  a  n  e -
„ K le m e n s ó w k a ” .

pensyonat pierwszorzędny, naprze­
ciw  nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położenie; las św ier­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanałizacya; prospekty odwrotnie. 
________________________________2625

Lwów, ul. Piekarska I, 3.
Pepśypnat „W arszaw ianka", z dniem 
i m»la świeżo otworzony, koncesyo- 
noWany poleca pokoje elagancko 
urządzone, słoneczne, z eałodziennem 
utrzymani) ni, dla osób przejeżdżają­
cych lub stale zam ieszkałych, ła ­
zienki, elektryczność, warunki p rzy­
stępne. 2659

strzel, 
nego kurk.

Magazyn broni
A. Kamlńskiago
P ro re z n tp  AA 2 .

Strzelby atigiel. belg. 
i rosyj.sk. fabr., rew o l­
w ery, narzędz. m yśliw. 
i ryb. a równ. row ery 
Okazyjnie sprzed, się 2 

l.iege skiej manuf. i Nowot-

Po t r z e b n y  je« t b u c h a lt e r  zna- 
jący  dobrze rachunkowość rolną, 

gorzelniczą, korespondencyę polską 
i rosyjską. l.istowne refereneye: 
poczta Reja fgub. wołyńsk. Adam  
Pietrasiewm z 2968

Ogrodnik z długoletniąęprak-

na wszelkiej gałęzi w zakres ogro d ­
nictwa wchodzącej. Posiada św iad e­
ctwa, fam ilijny, zgodzi się na wyjazd. 
Kijów, Kureniowska AL 6. Zakład  Ud. 
Kristera, ogrodnikowi ć hęcickiemu.
_______________________ 2967

2933

Rozkład jazd y pociągów.
Od 18-go kwietnia 1911 r.

N a k o l. P o łu d n . *■ Z a o h o d n lo h i
Kuryer I i II kl. Odesa, Elizawet- 

grad — odchodzi o godz. 9 w., przy­
chodzi o godz. 9 m. 45 z rana.

Pocztowy I, II i 111 kl. Odesa. 
Brześć, B iałystok, G rajew o, Humań, 
NoAfosielice — odchodzi o godz. 9 
m. 15  z rana, przychodzi o godz. 8 
m. 54 wiecz.

Hiobowy I, II i III kl. Odesa, No- 
wosielice, Humań — odchodzi o go­
dzinie 1 w nocy, przychodzi o godz. 
5 m. 50 z rana.

Osubowy I, II i III kl. Odesa, W o- 
łoczyska, W iedtń  — odchodzi o g.
9 m 40 wieczorem , przychodzi o g.
8 m. 48 z rana.

Kuryer I i II kl. B tześć, W arsza­
wa, Kalisz — odchodzi o godz. 7 m.
10 wieczorem , przychodzi o godz. 1 1  
tn. 14 z rana.

Pocztowy I, II i III  kl. M ikołajów, 
E lizaw etgrad, żnam enka, Kastów — 
odchodzi o g. 3 m. 40 pp., p rzycho­
dzi o godz. 12  m. 55 z rana.

Osobowy I, II i 11' kl. E lizaw et­
grad, żnam enka, Kastów — odcho­
dzi o godzinie u  ra. 25 wieczorem , 
przychodzi o godz. 6 ni. 32 z rana

Osobowy 1, II i III kl. B erdyczów  
R adziw iłłów , W iedeń — odchodzi o 
godz. 9 m. to wieczorem , przycho-- 
dzi o g. 9 ni. 3 1 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, 
W arszaw a, -Sarny, K ow el, W ilno — 
odchodzi o godz. 12  m. 5 w ieczo­
rem, przychodzi o g. 7 m. 50 z rana.

Pocztowy I, II i 111 kl. W arszaw a. 
Sarny, K ow el, Iw angród, ( .ra i..ca , 
W iedeń — odchodzi o godz. 12 m- 
35 po poł., przychodzi o godz 6 m- 
25 w ieczorem .

Osobowy I, II i III kl. Kow el, 
Brześć, B iałystok, G rajew o — odcho­
dzi o godz. 12  m. 20 w  nocy, przy­
chodzi o g , 6 m. 15  z rana.

Osobowy I, II i III kl. R ostów  nad 
Donem, Sew astopol, M ikołajów, Eka- 
terynosław , żnam enka, Fastó w —od­
chodzi o g. 8 m. 20 z rana, przycho­
dzi o godzinie 9 m. 55 w.

Osobowy I, II i 1(1 kl. do O lszani­
cy o Jch . o g. 5 m. 2C po południu, 
przychodzi o godz. 9 m. 20 z tana.

Towarowy p„śp. IV  kl. Sarny, K o­
w el — odchodzi o godz. 10  tn. 35 
w ieczorem , przychodzi o godz. 7 m. 
16 z rana

Tow.-osobowy tylko IV kl. Odesa,
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wiecz., 
przychodzi o g. 2 m. 34 po poł.

Tow arow y pośp. IV  kl. Odesa, 
Brześć, żnam enka — odchodzi o g.
9 m. 55 wieczorem , przych. o g. a 
m. 34 po poł.

Na k o le i M o s k ie w s k o  - K ijo w -  
s k o -W o ro n e s k ie j .

Pośpieszny I II i III kl. M oskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12  m. 30 po poł., przych. o godz. 
5 wieczorem .

Pocztown-osobowy. I, II i III kl.
Moskwa via Konotop, B riańsk •— 
odch. o godzinie 1 1  w ieczorem .

Osobowy 1, II i III kl. Ku*-sk 
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o g. 4 
15  po południu.

Pocztowy ł, II i ] II kl. Kursk, 
(od K urska Tow arow o-osobow y) od­
chodzi o g. 1 1  w ieczorem , przycho 
dzi o g. 9 m. 30 7. rana

Osobowy. I, II i III kl. K ursk, W o ­
roneż, Petersburg via Baclm iacz, 
Żłobin, W itebsk odch. o g. 7 m. 30 
wieczorem , orzychodzi o godzinie 7 
z rana.

Pośpieszny I, II i III kl. Poitaw a, 
Charków, Łozow aja, Rostów n D. 
odchodzi o g. 6 m. ss  wiecz., przy­
chodzi 1 1 m. 50.

Osobowy. I, II i III kl. Połtaw a, 
Charków, Lozow aja, Rostów  n D. 
odchodzi o g. 1 1  m. 30 w., przych. 
o g. 6 m 30 z rana.

few.-osobowy. II i III kl Połtaw a, 
Charków, Lozow aja, Rostów  njD., 
odchodzi o g. 7 m. 10  z rana, przy­
chodzi o g. ii m. 40 wiecz.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


